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kedakcja: Zawadzka 1. — Admini­
stracja: Piotrkowska 11. — Teleio-

oy: 38-28, 228 I 229. 
Redaktor lub Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od. rodziny 1 do 2 po południu. 

Cena p r e n u m e r a t y : 
Miesięcznie w Łodzi 3 zł. 20 gr. 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorao-Jura uważane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak 1 
odrzuconych redakcja nie zwraca. 

• , t t M 20 C j f , Rok IV, JVs 2 9 2 . Łódź , sobota 8 grudnia 1 9 2 8 r. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Za wiersz mfnmetrowy 6 • lamowy: 
pod tekstem 1 w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi I 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy: naj­
mniejsze ogłoszenie 1.50 zł„ dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe I na umówlo-
nem miejscu 50 proc, 3-kolorowe 
!00 proc. droższe. Za termin druku 

administracja nie odpowiada. 

Budżet Prezydenta 
Rzeczypospolitej— 

uchwalony. 
Warszawa. 8. 12. Komisja 

budżetowa Sejmu na wczora j -
szem posiedzeniu przyjęła bud­
żet p. Prezydenta Rzeczypo­
spoli tej. 

Konferencje p o / / -
tyczne rządu. 

Warszawa . 8. 12. (Od w l . ko 
respondenta) — P. Premjer od ­
by ł wczora j 20-minutową kon­
ferencje w Belwederze z Mar ­
szałkiem Pi łsudskim. 

Wieczorem odbyła sie u pre­
miera Bar t la narada pol i ty ­
czna. 

Ronikier się bawi. 
W ł a ś c i c i e l | a a k l n l gry 
s k a z a n y n a g r z y w n ę . 

Warszawa. 8. 12. (Od w l . ko 
respondenta) — Sad pokoju 25 
okręgu skazał Stefana Chmie­
lewskiego za prowadzenie 

tylnego domu e rv 
w mieszkaniu przy ul icy Szczy 
glej 12 — na 

600 złotych e r z y w n y 
i konfiskatę zabranych przez 
policję k w o t T)Ienieźnvch, znaj­
dujących -sie w chwi l i rewiz j i 
na stol ikach g ry . 

W y r o k ten w y w o ł a ł sensa­
cję w kołach ..złotei młodzie­
ż y " warszawskie j , a lbowiem 
podczas rew iz i i zastano tam 
grającego hrabiego Bohdana 
Ronik iera. 

bohatera głośnego nrocesu. 

P. Wac ław Zawadzk i 
Inspektor szkolny now. łódz­
kiego, zasłużony działacz i or­
ganizator szkolnictwa oolskie-
go przed wojna, obchodził 35-
letnl jubileusz pracy pedago­

gicznej. 

Na płachcie olbrzymie) nieba 
O rożne rozsnuły sie chmury, 
Leci moc białych śnieżynek, 
Każda ma Inne kontury. 

Z zimna I wiatru mocnego 
Drzewa sie chylą Jak kłosy; 
Wszędzie Jest blalo I tylko 
Czerwienią sic.- ludzkie nosy. (r) 

Rokowania poisko-niemieckse 
utknęły na martwym punkcie. 

1 1 1 D O WfJEOl l i 10 DNI DO B i l . 
Warszawa. 8. 12 

respondenta). ObećjfejpSldaC!^ 
nia poIsko-niemieCKie b; zawa f -
cie t rak ta tu handloweeo b y ł y 
raczej 

c \nicznem prowokowaniem 
rządu polskiego przez v. Hermę 
sa, aniżeli istotnemi oer t rakta-
cjami. Tuż bowiem nrzed w y ­
jazdem z Berl ina do Warszawy 
delegat niemiecki do rokowań 
handlowych z Polska, wz ią ł jak 
już donieśliśmy udział w posie­
dzeniu Reichstagu, jrdzje w y ­
głosi ł 

bardzo wojownicza rńowe 
przeciw jakiemukotwielcti j f ipof- ' 

(<)d w ł . ko - [ tow i produktów roln iczych do 
"Niemiec. ł S f l ^ j f i j t & i r a k t a t han 
'dloNCjr z P ą j f ś w .musiałby ..takł 
import do Niemiec uwzględnić, 
można by ło po teł mowie dr. 
Hermesa w Reichstaeu bez t r u ­
du przepowiedzieć, że dalsze ro 
kowania przez niego p rowa­
dzone 

beda ty lko komedia, 
mającą uk r yć cheć .niedopusz­
czenia .polskich produktów ro l ­
nych na rynek niemiecki. Rzad 
polski wykaza ł maksimum cier­
pliwość? i dobre! Wolt i nie dał 
się żadnemi najbardziej p rowo-
kacA-iiiemi posunięciami dr. Her-

Wczorajsza katastrofa budowlana w Łodzi. 

•y'*SEa 

mesa wyprowadz ić z równo­
wag i . 

Gdy więc delegat niemiecki 
nie mógł osiągnąć 
zerwania rokowań orzez Polskę 
by potem móc głosić orzed świa 
tern, że rząd p i l s k i nie chce po­
rozumienia z Rzesza. — zdecy­
dował się wczora i wieczorem 
opuścić \ ^a rszawe i odjechał 
do Berl ina, rzekomo tv l ko 

na 10 dni. 

Nie ulega jednak watn l iwośc i , 
że dr. Hermes do Warszawy 
więcej nie może powrócić, albo 
wiem jawny przeciwnik t rak­
tatu handloweco z Polską, ja­
k im sie zdeklarował dr. Her­
mes — nie może rokować o 
zawarcie umowy , do której w 
żaden soosób 

^ d o p u ś c i ć nie chce. 
Należy sie spodziewać, że 

rzad niemiecki wyznaczy w re -

W Ł O D Z I 
urodził się potwo­

rek. 
N i e z w y k ł e dz iecko 

normalnych rodziców, 
Łódź. 8 grudnia. W dniu 

wczora jszym w iednei z tute j ­
szych kl in ik położniczych uro­
dził sie n iezwyk ł y 

potworek. 
Jest to dziecko ołci żeńskiej 2 
zniekształconemi noeami, w y -
roślami na g łowie w kształcie 
dwóch półkul , z roszczepem 
klatki p iers iowej J brzucha, 
skad wychodz i ł y Jelita, wą t ro ­
ba i serce, przyrośnięte do or» 
ganów matk i . Potworek te r 

do ostatnie! chwi l i ży ł , 
lecz w czasie ooeracii niestety 
zmarł. 

Matka urodzonezo po tworka 
cieszy sie doskonafem zdro­
wiem i pochodzi ze średniej 
sfery. Tak samo zupełnie nor­
malnym i z d r o w y m iest ojciec 
n iezwykłego noworodka. W y ­
padek ten szeroko komentowa­
ny w sferach lekarzy wzbudzi ł , 
ogólne zainteresowanie ze 
względu na rzadkość takich 
Drzypadków. Z w ł o k i noworod 
ka poddane zostaną badaniom 
Ickarzy-ginckologów. 

Nieprawdziwa 
pogłoska 

0 
z a g r a n i c ę . 

Prokura to r nie w y p u ­
szcza go ze s w e j op iek i 

Jak informuje prokuratura Są 
du Okręgowego w Płocku oraz 
tamtejsze władze policyjne, 
przewódca mar iaw i tów Kowa l * 
ski przebywa w teł chwi l i 

w P łocku, 
nie zaś zagranica — iak to O 
tern głosi ły pisma warszawsk i * 
wczorai . 

Kowalsk i wyjeżdżał nie do 
Zagrzebia, lecz do pobliskiego 
Feiicjanowa. skad wczora j , 
wróc i ł do klasztoru w Płocku. 

szcie innego pełnomocnika, z 
k tó rym można będzie dojść do 
ustanowienia pewneeo modusj 
v iveudi . 

Kurs jalczarski w Łodzi. 

Wczorajsze ..Echo" podało obszerny opis katastrofy budowlanej, k tóra miała mieisce p rzy 
Ale i 1-go Maia nr. 59. Dzisiaj zamieszczamy zdjęcie zawalonych trzech pięter, z k tó rych po­
zostało t y l ko chaotyczne rumowisko cegieł i beick. Jak już zaznaczyl iśmy, należy zawdzię 
cz-ać jedynie szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, że tv lko jedna osoba padła ofiara katastro­
f a y ^ku tek j b r . ąku cegieł, murarze i pomocnicy zeszli z 3 piętra i opuścili budynek, k t ó r y 

po chwi l i runął mszcząc i rozbijając .wszystko, woko ło . 

Rada Wo jewódzka Okręgowych Towarzys tw Rolniczych, w poro iumien iu się ze Związk iem 
Spółdzielni Mleczarsk ich i Jajczarskich, urządzi ła od 3—6 grudnia bezpłatne kursy j a j -

czerskie d la k i e rown ików mleczarni w Wo jewódz tw e Łódzk iem. 
Pośrodku prelegent p. A . Zacharski , p ion ier ja jczarstwa w Polsce, 
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Litewskie nadzieje na sesję Rady Ligic 

Waldemaras chce Ligą odprawić z kwitkiem. 
\ 4*% tf\ J „_1 1 \ i . . . 

Nr 

Kowno, 8. 12. (Od wł . koresp.) 
Oficjalna „Lietuvos A idas" zaj­
muje się. w artykule wstępnym 
sprawą 

polsko-litewskiego konf l iktu 
W związku z najbliższą sesją Ra 
dy Ligi, k tóra odbędzie się dnia 
ilO grudnia w Lugano. — Pismo 
stwierdza, że od rokowań w 
Kró lewcu ani Polska, ani też Li 
twa nie zmieniły swego stano­
wiska 

w sprawie wileńskiej. 
Przyszłość rysuje się L i twie 

w różowych barwach. ,,Lietu-
vos A idas" przypuszcza wpraw 
dzie, że Chamberlain zapewne 
będzie nie mniej srogi, aniżeli 
był w Genewie, a poza tem po­
piera go przedstawiciel Francji. 
Waldemaras nie wierzy jednak, 
aby Chamberlain zechciał wy ­
wrzeć na L i twę 

jakikolwiek nacisk. 
L i twa nie przystąpi do żadne­

go bloku antysowieckiego, ani 
też nie zrezygnuje ze swoich 
praw do Wi lna. Waldemaras 

radzi Lidze Narodów, 
aby oświadczyła, iż spełniła 

swój obowiązek, albowiem n i e - l a ł a b y taką uchwałę powziąć, 
bezpieczeństwo wojny polsko 
l i tewskiej zostało usunięte. — 
istniejące przeciwieństwa po­
winny 

pozostać w zawieszeniu. 
Liga Narodów z łatwością mo 

- X X 

zwłaszcza, że konferencje mię­
dzy Polską a Li twą już się od­
bywały. 

Waldemaras wybiera się do 
Lugano dnia 9 grudnia w towa­
rzystwie dr. Sakalauskas^. 

N i e s a m o w i t y p o ł ó w . 
Trup zamordowanego mężczyzny w sieci rybackiej. 

Groźny pożar w Warszawie. 
Straszna śmierć 2 ludzi w płomieniach. 

Warszawa. 8. 12. (Od w ł . ko 
respondenta) — Wczora j około 
godziny 8 wieczorem wybuch ł 
w nowowziioszonei 

kolonii mieszkalne] 
w Mokotowie irroźny pożar. 
Zaczęły płonąć składy desek i 
drewniane baraki, wzniesione 
na placu budowy dla robotni­
ków i zamagazvnowania roz­
maitych ccnnieiszvch materja-
łów. Ogień przybra ł takie roz 
miary, że liczne odziały straży pożarnej 

z t rudem opanowały 
rozszalały żywio ł . 

Ki lku strażaków podczas ak-

Pijakom i brudasom 
należy wzbronić wstąpu do tramwajów. 

Ze sfer Czyte ln ików ot rzy­
mal iśmy następujące uwag i : 

Jest rzeczą wiadoma, że o-
becny brak watronów t ramwa­
jowych i niesłychany t łok pa­
nujący z tego powodu w nie­
k tó rych godzinach daie się we 
znaki nietylko publiczjioścl 

jak I konduktorom. 
Praca wykonywana w warun ­
kach anormalnych meczy f izy­
cznie, denerwuie i powoduje z 
p rzyczyn niezależnych zaś od 
Jednej, ani od drueieł strony nie 
raz p rzyk re scvsie. M imo to 
są jednak wypadk i , w k tórych 
konduktorzy mogl iby p rzyczy­
nić sie do zmniejszenia ilości 
zatargów s łownych iakie od 
czasu do czasu przv tak o lbrzy 
mim ruchu zdarzać sie muszą. 

Przedewszvstkiem winn i 
konduktorzy dokładnie infor­
mować pasażerów, na żądanie 
tvch ostatnich, iak "należy po­
stępować 

z biletem przesiadkowym, 
gdzie należy nrzesiaść sie tak, 
b y uniknąć nieporozumienia z 

konduktorem Innego t ramwaju. 
Wypadk i takie bowiem często 
się jeszcze zdarzaia. 

Konduktorzy t ramwajow i 
winni też zwracać baczną uwa 
ge na to, abv do watronów nie 
wsiadali ludzie w nazbyt nie­
chlujnych 

I brudnych ubraniach: 
wobec t łoku panutacetro stale 
w t ramwajach, jest wnrost nie­
podobieństwem uniknąć otar­
cia mc o niecli lui i ivch pasaże­
rów. 

A już nod żadnvm pozorem 
nic - ) \ v i nn i konduktorzy 
wpuszczać do watronów ludzi 

w stanie n ie t rzeźwym, 
k tórzy awanturują sie i zacze­
piają innych pasażerów: tole­
rancja w stosunku do pi jaków 
bynajmniej nie zasługuję na 
uznanie: publiczność korzysta­
jąca z komunikacj i t ramwajo­
we j winna mieć pewność, że 
nic będzie narażona w tram­
waju na przykrości i oglądanie 
scen budzących niesmak i od­
razę. 

cji ratowniczej odniosło cięż­
kie poparzenia. Gdv ogień u-
dało się zlokalizować, stwier­
dzono. 

że 2 osoby. 
śpiące w barakach robotni­
czych spłonęły. Ze zgliszcz 
wydoby to zwęglone zupełnie 
resztki zwłok . 

Przyczyna pożaru bv ła praw 
dopodobnie rura piecyka żelaz­
nego puszczona bez izolacji 
nrzez dach. 

Łódź. 8 grudnia. W dniu; 
wczorajszym mieszkańcy wsi 
Cielec, gminy Gostanów w tpoj 
wiecie tureckim dokonali 

straszliwego odkryc ia. 
Oto w godzinach Dooołudnio 
w v c h k i lku wieśniaków udało 
się do stawu należącego do cu­
krowni Cielec na połów ryb . 
Dość długo usi łowania połowu 
nie da ły w y n i k u , w pewnym 
momencie jednak sieć stała się 
n iezwykle ciężka. Wieśniacy 
spodziewając sie obfitego .poło­
wu zaczęli ciaenać sieć z ca­
łe j mocy. Jakież iednak %vło 
przerażenie wieśniaków, gdy 
zamiast r vb znaleźli w sieci 

truna mężczyzny. 
Zawiadomiono nolicie. Na 

wieść o wyciągnięciu z w o d y 
truna na miejsce wypadku za­
częły przychodzić t łumy wieś­
niaków, k tórzy w zwłokach to 

[ U 
Niewyjaśniona zagadka. 

Warszawa. 8 .12. Śledztwo [zdołał Jednak wystrzelić, f d y 
w sprawie zabójstwa żandarma 
Koryzmy dotychczas nie dało 
pozy tywnych rezul tatów. 

Wprawdz ie w bębnie ładun 
k o w y m rewo lweru znaleato-
netro przy Kossowskim, znajdo 
wa ły sie 

t rzy nahołc n!ewvstrze loni 
oraz dwie łuski od ładunków 
wypalonych. 

Jednak nie zdołano pomimo 
ekspertyzy rusznikarskiej 

stwierdzić. czv kule w ciele za 
bitego pochodziły z tego re­
wo lweru . Fakt. że kule są 
mniejsze od kal ibru rewo lwe­
ru Kossowskiego zdale sie jed 
nak przesadzać, że nie pocho­
dzą one z tei broni . 

Również ślady stóp w par­
ku 

nie odpowiadała 
wymiarom nóg Kossowskiego 

Stwierdzono, że ś.n. Koryzma 
chciał sic bronić, a lbowiem ka­
rabin jego 

b v l nab l tv . 
co wolno czynić tv lkóVw w y ­
nadku niebezpieczeństwa ńa no 
ct r - r i tnku w P c h " " H " r - » o Nie 

został ugodzony kula napastni­
ka. K im bv ł ten nanastnlk — 
nad tom zastanawała se w ł a -

W a c ł a w ó w . gminy Gostanów 
47-letniego Jana Pawelczyka. 

Oględziny trupa wykaza ły 
na głowie jego (ciemieniu) sze­
reg t łuczonych. 

głębokich ran 
zadanych jakiemś terem na­
rzędziem. Nadto odzież Pa­
we lczyka t>vła poszarpana i 
podarta. 

Dane "powyższe wskazują 
niezbicie na to. że Pawelczyk 

został zamordowany. 
- X X 

uuczem zabóicv z w ł o k i swej 
)f iarv wrzuci l i do stawu chcąc 
w ten sposób zatrzeć wszel­
kie ślady zbrodni. 

Pawelczyk, iak zdołano U-' 
stalić wyszedł z domu przed 4 
Jniami nie mówiąc rodzinie do­
kąd sie" udaie. 

Zw łok i Jana Pawełczvka za-
lioz-pieciono na miHscu do cza* 
su przybyc ia komisl i sadowa 
śledczej. 

Energiczne ś ledztwo w toku. 

Mikroskopijne rozmiary 

i i i a i j i M n i j Łodzi 2 M i i . 
Jedno z pism podało frapują­

ca badź co badż wiadomość, że 
w dniu d z K ^ s ^ r m przedstawi­
ciele Sowie tów podpiszą l in io­
we z k i lku wie lk iemi f i rmami 
włókiennlczemi o nabycie to­
warów na oeólna sumę 

1 niilion:\ dolarów. 
Pragnąc omekonać sie. czy 
istotnie zakupy sowieckie w Ło 
dzl wyraża ją aie tak wysoką 
sumą, zwróciliśmy sie bezpo­
średnio do ifirm. z k tórcmi za­
warł t ran/akcie 
Wnlesz torgu" 

,r~"r«h Informacyi: 

przedstawiciel 
p. Kopy łow. 
nam nastepu-

Zgon bogatego kupca na ulicy. 
Tomaszów. 8 grudnia Wczo 

raj około godziny tO w l e c z o -
i r e m na ulicy Zgierskiej w To­
m a s z o w i e przechodnie natknęli 
ste a a leżącego 

bez znaku żvcla 
poważnego już meżczvzne. 

Zaalarmowano niezwłocznie 
policje ł lekarza K. Chorych, 
k tó ry s twierdz i ł gron. wsku­

tek anewrvzmu serca. Zmar­
ł y m , jak sie następnie okazało 

by ł znany kunlec 
tomaszowski 54 -Wn l Salomon 

Wasserman. radny miełskl. 
Z w ł o k i Wassernuma prze­

wieziono do kostnicy miejskiej, 
udzie 'Doddałte zostaną oględzi­
nom lekarsk im. S. Wasser­
man należał do rzedu najzamoż 
niejszych mieszkańców Toma­
szowa i ciesz \ I sic dobrą 0-
nlnła. 

Policja na tropie sprawców zamachów bombowych 
we Lwowie i Krakowie. 

M c i p r o w a d z ą do organizacyj ukra ińskich. 
Kraków. 8. 12. Eksper tyza ' 

bomby nadesłanej wczora j do 
„ I I . K. Codz." w Krakowie, w y ­
kazała, co nasteouie: 

B ia ły proszek, znaiduiący się 
w pudełku. bv ła to masa ekra-
zy towa . zmieszana z Jedną 
czwartą ki lograma saletry, we ­
wną t rz masy znaidowały 
się t rzy bfonki i 

pudełko z dynamitem. 
Bomba ne eksplodowała, dzę-
k i ostrożnemu uchyleniu wieka. 

Jak stwierdzi ła ekspertyza, 
w razie wybuchu bomby siła 
je j by łaby tak wie lka, że 

rozbi łaby w gruzy 
cała t rzyp ię t rowa kamienicę. 

Śledztwo doprowadzi ło do 
odnalezienia, podobnie, iak I w e 
L w o w i e posłańca, k tó ry p rzy ­
niósł paczkę dy rek to row i „ I I . 
K. C." p. Dobi i . Posłaniec ten 
nr. 28 tw ierdz i , że paczkę w r ę ­
czy ł mu koło parku Krakow­
skiego nieznany osobnik, lat 
przypuszczalnie około 30-tu, 
szczupły, niski, k tó ry polecił 
posłańcowi doręczyć paczkę 

p. Mieczys ławowi Dobi i . Nie­
znany osobnik ubrany bv ł w 
czapkę sportowa, druga taką sa 
mą czapkę dał posłańcowi z po 
leceniem wręczenia iei w raz z 
pakietem D . Dobił. 

Nie ulega wątp l iwości , że za­

machy bombowe na w y d a w n i ­
c twa polskie we L w o w i e i Kra­
kowie zorganizowały 

Jedne I te same ręce. 
Policja jest na tropie sprawców 
obu zbrodni. 

Lwów. 8. 12. ..O. Poranna" do 
wiaduje sie. że lwowsk ie w ła ­

dze bezpieczeństwa w czasie 
rewiz j i wśród cz łonków ukraiń 
skiei organizacji wo iskowej we 
L w o w i e 

znalazły materiał 
dowodzący, że bomba ta docho­
dziła z tych sfer. 
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POKAZ TEJŻE SZKOŁY 
od 10 —15 b. m. włącznie, celem zaznajomienia 
Sz. Publ iczności z urządzeniem i zadaniem Szkoły 

S z k o ł a G o . p o d a r c z o - S p o l e c . s n a 
S t o w . S l u ł b y O b y w a t e l s k i e j . 

Wyrazd ministra 
Zaleskiego 
do Lugano . 

Warszawa. 8. 12. Wczora j o 
godz. 20 min. 50 opuścił War ­
szawę min. spr. zaer. o. August 
Zaleski, udaiąc sie na sesje ra­
dy L ig i Narodów. Towarzy ­
szą m u : szef gabinetu Szumla-
kowskl . nacz. wvdz . Adam Tar 
nowskl I radca Dębicki . Odjeż 
dżaiacego ministra żegnali 
przedstawiciele kornusu dyplo­
matycznego ł wvżs l urzędnicy 
Min Cnr 7p"T. 

Istotnie Sowiety poczyni ły 
w Łodzi zakupy towarów włó­
kienniczych w f i rmach Schei-
bler i Grohman. ( iever . Leon* 
hardt i Kruszę i Ender. jednak­
że ogólna suma zak: nów niP 
przekracza 

250 tvslecv dolarów. 
W takiej f irmie iak no. L. Gey-
er zakupiono towarów zaled­
wie za ki lkadziesiąt tvs iccv do 
larów. Trauzakcie zawarte luź 
zostah' def in i tywnie I zakupio­
ny przez Sowie ty towar lest o-
becnic n a k o w p n " celem wys ła­
nia fO do Posii . Nic r~nr7Ą 

ocwna. czv umowa z n. Konv-
łowem zostanie podpisana dz i ­
siaj, jest to zresztą rzecz obo­
jętna. 

Warunk i zakupu t owa rów 
przez . .Wulcsztonr" 

nie sa zbvt korzystne 
dla f i rm łódzkich, które zmu­
szone bv fv udzielić Sowietom 
nóftorarocznetro kredvtu. Żad­
ną miara nie można t rak tować 
obecnej t ranzakci l do lak'chś 
większych zakupów sowiec­
kich w rodz i . 

Inspekcja gen. Składkowskiego 
na G. Śląsku. 

Epizody z kra iny cza.nych d j a m e n t ó w . 
TL W a r s z a w y donoszą: 
Mitu«ter SkładkowfJt i powró 

ci ł dzisiejszej nocy z 5-dniowej 
inspekcji wo jewódz twa śląs­
kiego. 

Minister s twierdz i ł — mów i 
nam szef sekretariatu ministra 
p. Ost rowsk i w zastępstwie nie 
obecnego w ministerstwie z 
powodu przeziębienia ministra 

że wo jewódz two stawia so­
bie widocznie za zadanie. bv 
za czasów polskich gospodarka 
bvła o wiele lepsza, niż za nie­
mieckich. Projektowane są 
nawet 

Romans diiewczącla. która. n«.iły pekusy wieki.-
. . miasta . . , 

. . . ul.flt podsieptom mlł.inym . . . posila ta flło-
•ttn imystów... pri. lyta tzat tygodnia miłości.... 
. r ty f i lm. ^ iewe.e .a n i . tędy droga. 

„Niedole upadłych dziewcząt" 
w k r ó t c e „ P a l ą c e " . 

Głowa robotnika pod kołem wozu. 

Po 6-dniowej walce ze śmiercią. 
Król angielski powraca do zdrowia 

Życiu j ego już nic nie z a g r a ż a . 

Radjo-kącik . 
Na sobotę 8 grudnia. 
Warszawa. (1111) 9.30 — 

11,56: Transmisja z Krakowa, 
11,56: Sygnał czasu, komuni­
ka ty 12,10: Poranek muzyczny 
w Fi lharmoni i 15.00 — 15.20: 
Komunikat gospodarczy. 17.30: 
Godzina dla dzieci. 20.05: dr. 
S tempowsk i : Radiokronika, 
20,30: Operetka. 22.30 — 23.30 
Muzyka taneczna. 

Koenigswusterhausen (1250) 
21,00: Arje i pieśni. 21.30: So­
nata Nr. 9 Beethovena. 

Moskwa (1450) 17.00: Kon­
cert 18,25: Muzyka taneczna 
21,20: Muzyka lekka. 

Londyn . 8. 12. Fachowe pis 
ma medyczne ogłaszaia z zgo-
d% przybocznych lekarzy k ró ­
lewskich obszerne sprawozda­
nia o przebiegu choroby króla 
Jerzego. 

W sprawozdaniach tvch w y ­
bitni lekarze stwierdzają, iż s i ­
ł y odporne ciała zvskałv już 

przewagę nad choroba, 
a dalszy przebieg choroby I w y 
zdrowienia jest ty lko kwestją 
cierpl iwości 1 czasu. Równo-

- w 

cześnie stwierdza sie. że stan 
zdrowia króla bv ł w ciągu 6 
dni 

bardzo groźny. 
Książe Wal i i wy ładuje dziś 

w nocy w Suezie. skad uda - ! e 
nadzwvcza 'nvm pociągiem wO 
Kairu. Z Kairu odo łvwa do 
Anglj i czekającym na niego krą 
żownikiem ..Frobisher". 

Ks. Gloucester Drzvbvwa 
dziś do Kaostadtu. a wieczo­
rem odp ływa do kralu. 

Lódź. 8 grudnia. Wczora j o 
koło godziny 8 wieczorem w 
obrębie dworca koleiowego 
Lódź - Fabryczna w y d a r z y ł 

sie tragiczny wypadek. 
Oto wskutek zderzenia się 

dwóch wozów. jadacv na jed­
nym z nich 66-letnl Jakób O-
głaszka. robotnik, zamieszkały 
orzy u l . Brzezińskiej 59 spadł 

z wozu tak nieszczęśliwie, że 
g łowa dostała sie mu ood koło. 

Nieszczęśliwy robotn ik ze 
zmiażdżoną potyl ica odwiezio­
ny został karetka miejskiego 
pogotowia ratunkowego do 
szpitala św. Józefa. Stan nie­
szczęśliwego robotnika bardzo 
ciężki. 

Zatonięcie polskiego okrętu. 
Gdynia. 8. 12. Nocv ubiegłej 

statek „ F e r a " naiechał na pol­
ski szkuner ryback i nr. X I I I i 
zatopił go. załogę jednak zdo­
łano wy ra tować . 

Ponieważ morze w miejscu I 

katastrofy posiada głębokość 
zaledwie 8 metrów, przeto za­
topiony szkuner został otoczo­
ny zabezpieczeniem, dla bezpie 
czeństwa przepływających o-
kre tów. 

A T A W I S 
AJNOWSZE TYPY RADJO-ODBIORNIKÓMT 
AJWIĘKSZA SELEKTYWNOŚĆ 
AJ WIĘKSZA CZYSTOŚĆ TONU 
AJNIŻSZE CENY 
AJDOGODN1EJSZE WARUNKI KUPNA 

A T A W I S 
o £ 

cu i 

Litwa nie respektuje własnych 
przepustek. 

Wdno, 8. 12. Dwu obywatel i 
polskich, Ziemski i Marciniak, _ J i . 
zamieszkali w pobliżu granicy, 
przekroczyli granicę l i tewską 
legalnie, celem załatwienia 
spraw osobistych. Wymienieni 
zaopatrzeni by l i w 

przepustki rolne, 
wydawane, jak wiadomo w po­
rozumieniu zarówno przez w ła ­

dze polskie, jak i l i tewskie. 
Straż l i tewska puściła ich na 

teren l i tewski , a następnie are­
sztowała i osadziła w więzieniu. 
Na interwencję ze strony władz 
polskich graniczne władze l i tew 
skie odpowiedziały, że areszto­
wani podejrzani są o chęć 

dokonania zamachu 
na strażnicę l i tewską 

asfaltowe dropi 
w niektórych powiatach. Pra­
ca budowlana idzie w tempie 
iście ąmerykańskiem. 

W czasie podróży uderzyła 
ministra o lbrzymia ilość 

bażantarni, 
oola wprost sa niemi usiane. 

— A jakie charakterystyczne 
epizody zdarzy ły sie w podró­
ży śląskiej? 

— Kilka. No. w Kró lewskie j 
Hucie, której to kopalni budżet 
przewyższa sume budżetu ca­
łego województwa śląskiego, 
ministra, zwiedzającego umy­
walnie robotnicze, oburzy ły 
warunk i sanitarne. Of iarowa' 
wobec tego 

t \s iac zf. 
na zapoczątkowanie europej­
skich urządzeń sanitarnych, 
wręczając pieniądze wo jewo­
dzie z tem. bv łe z odpowied­
nim monitem wręczy ł niemiec­
kim baronom węg lowym, w ł a ­
ścicielom kopalni. 

W k ra jowym szpitalu w Cie 
szynie, dyżurny lekarz. Nie­
miec t y tu łowa ł ministra eksce­
lencja i wvełaszał przemówie­
nie powitalne przed "—ach mi 
sznitala. t ryymaiac w reku ' ' i -
-~Iusz. Minister p rzerwa ł le­
karzowi , polecił mu ł o - -

kanał"** na płowe, 
"'d^^ż to zmusza również I m i ­
nistra do wysłuchania przemó­
wienia z obnażona w r e 
szcie dobitnie s twierdzi ł , że w 
demokratyczne' "o lsce 

niema ekscplencłl. 
W czasie rozmów z min i ­

strem ludność śląska ustawi­
cznie wyraża ła ubolewanie że 
no tamte! stronie niemieckiej, 
zostało ty lu Polaków. 

Pożar fabryki w Białymstoku. 
Białystok, 8. 12. W dniu wczo 

rajszym wybuchł pożar w fabry 
ce włókienniczej Tabaczyńskie-
$o, k tó ry — mimo wytężonej ak 
cji ratunkowej — strawił 

całą niemal fabrykę. 
Płomienie zagrażały sąsied­

nim składom dykty, należącym 

do Braci Mal in iaków. Składy te 
jednak zdołały ocaleć, spłonął 
jedynie dach, a następnie sufit 

Straty właścicieli składu dy­
k ty nieznaczne, natomiast szko­
da wyrządzona Tabaczyńskie-
mu jest bardzo poważna. 

Olbrzymia eksplo­
zja w Nowym Jorku. 
Z pod g r u z ó w wydoby­
to 4 t rupy i 6 rannych. 

Nowy Jork. 8. 12. W pobli­
żu Eastr ivers w północnej czę­
ści Nowego Jorku, nastąpiła ka 
tastrofalna eksplozia. w k tóre j 
wyn iku w ca łym okręgu pobl i­
skim szyby na skutek nacisku 
powietrza wy lec ia ły . Wed ług 
dotychczasowych stwierdzeń 
katastrofa pociągnęła za sobą 

o ł ł a r v w •<"ł?ach. 
Dotychczas w y d o b y t o 4 trupy 
i pod £TU7Ów. 6 osób c ieżkt 
r annvch. Wie ln m ! r , " k a " o ó w 
dotychczas brak. PoHcia oto­
czy ła kordonem cała dzielnicę 
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Spółdzielczość w walce z głodem mieszkaniowym 
Sytuacja spółdzielni budowlanych na terenie Łodzi 

w c h w i l i o b e c n e j , 
W walce z głodem mieszka 

n iowym na terenie naszego 
miasta niepoślednia role odgry 
.wają 

spółdzielnie. 
Prak tyka wykaza ła , że w obe­
cnych czasach, gdzie ruch bu­
dowlany p r ywa tny iest n ik ły , 
a ten k tó ry istnieje ma Drzcważ 
nie cechy spekulacyjne — bu 
down ic two spółdzielcze iest 
najważniejszym sposobem w a l 
k i z klęską bezdomności. Nic 
iwszyscy doceniaia rezultaty 
dotychczas osiągnięte, a są one 
jeżel i sie weźmie ood uwagę ni 
k łe środki , jakie stoia do dyspo 
2vc j i i syzy fowa walkę o k re ­
d y t y 

ogromne. 
chociaż ciągle jeszcze za małe 
.W stosunku do potrzeb. 

Podajemy poniżei k ró tk i 
przegląd sytuacj i obecnej sto­
warzyszeń soółdzielcz. mają­
cych na celu walkę e. głodem 
mieszkaniowym. 

Koion je of icerskie . 
' 'Jedną z najstarszych spół­

dzielni mieszkaniowych w Ło ­
dz i jest Spółdzielnia Mieszka­
n iowa Oficerska. O obecnem 
stadjum jej działalności udzieli ł 
nam uprzejmie informacyj cz|o 
nek zarządu p. kpt. P i w a k o w -
sk l . 

Spółdzielnia nasza posiada 
plac 

4-morgowy 
p r z y u l icy ZagajnikoweJ. Na 
placu t ym w obecnej chwi l i stoi 
siedem domów bliźniaczych 
jednopiętrowych. 4 domy są 
już zupełnie gotowe ł zamiesz­
kałe, t r z y prawie pod dachem. 
Każdy z domów zawiera po 4 
mieszkania, składające się z 
trzech pokojów z kuchnią i w y 
godami. Poza tem każdy dom 
zawiera na pierwszem piętrze 
po 4 pokoje pojedyncze. 

Właścicielem mieszkania w 
domach kolonj i naszej mogą 
być 

ty l ko wo jskow i , 
k tó rzy mają Jednak p rawo od-
najmu s w y c h mieszkań osobom 
cyw i lnym np. w razie przenie­
sienia służbowego. 

K redy t y na budowę naszych 
Hornów o t rzymujemy z Banku 
Gospodarstwa Kra jów, przez 
Komitet Rozbudowy w Łodzi . 
K redy tów tych bank udziela 
nam z własnych funduszów, 
nie zaś z tych , k tóre specjalnie 
przeznaczone są na k redy ty bu 
dowlane. Kredyt , k tó ryśmy o-

Kolon ja U r z ę d n i k ó w 
Skarbowych . 

Prezes Zarządu Spółdzielni 
Mieszkaniowej p. Jerzvkowsk i 
udzieli ł nam następujących in ­
fo rmacy j : _ 

Posiadamy 
60-morgowv olac 

koło Jul janowa. na którem ma 
stanąć 300 domków mieszkal­
nych. W obecnei chwi l i spół­
dzielnia nasza l iczy 340 cz łon­
ków . 

Bilans nasz obecnie w y r a ż a 

Rozwinęl iśmy o wiele inten 
sywniejszą działalność budow­
laną, gdyby nie brak k redy tów, 
o k t ó r y rozbijają sie wszystk ie 
nasze poczynania. Ostatnio o-
t rzvmal iśmy z Banku Gospodar 
s twa Krajowego 130.000 zł . i za 
te właśnie pieniądze rozpoczę­
l iśmy budowę o w v c h 30 do­
mów. Podkreślamy z naciskiem 
że odpowiednie k redv tv o ż y w i ­
ł y b y ruch budowlany, a co za 
tem idzie 

zmnie jszy łyby bezrobocie. 

ł y one 
przez 

stać niewykończone 

dwa i pół roku , 
ponieważ nie mogl iśmy się do­
czekać udzielenia nam pozosta 
łej części przyznanych kredy 
tów. Wskutek tego kredyt któ 
r y miał kosztować nas ty lko 
6.5 proc. po wybudowan iu zu 
pełnem tych domów wzrós ł do 
10,5 proc. 

Od roku owe pierwsze t r zy 
domy 

są już zamieszkałe 

W Holandii — mróz. 

Nawet mokra Ho land ja marznie. Po szalonej 
burzy spadł śnietf i nastały mrozy. 

się liczbą 3 1 pół mil iona z łotych 
Gotowych mamy obecnie 

51 domów, 
rozpoczęliśmy zaś budowę no­
w y c h 30 domów. 

Członkiem naszei spółdzielni 
Jjpoże być n iety lko urzędnik 
Skarbowy, lecz każdy 

pracownik umys łowy. 
Nazwa naszej spółdzielni zo 

stała też odpowiednio zmodyf i ­
kowana i brzmi obecnie: „ T o ­
warzys two Budowy Domów 
dla Urzędników Skarbowych i 
Pracown ików Umys łowych w 
Łodz i " . 

Każdy z cz łonków win ien 
Wnieść ty tu łem wpisowego 376 

Każdy robotnik na olacu budo­
w y zat rudnia bowiem 6 do 7 ro 
botrrików gałęzi pokrewnych. 
Jeśli wz iąć pod uwagę, że każ­
dy ż robotn ików tvch noslada 

lazłoby przez to wyżywienie. 

Helsingforsie lód ściął już zatokę i u t rudnia amato­
r o m łow ien ia r y b pracę. U góry w idz imy c ierp l iwego 

. r y b a k a " , k t ó r y usiłuje złowić coś międay k rami lodu. 

w grudniu 1°24 roku . 
Obecnie w, skład zarządu soół 
dzielni wchodzą pp . ; "W ies ław 
Jerzykowsk i . iako prezes, Ta ­
deusz Szpakiewicz. Gustaw Git 
ler. Radę Nadzorcza stanowią 
pp.: Bronis ław Mazurowsk i . 
Jan Hyżyck l . inż. Konstanty Ki 
nell. Stanis ław Mar t vnowsk i . 
sędzia Tadeusz Czerwińsk i , i n ­
żynier Henryk Bursze. 

Co robi tow. „Lokator" . 
W roku 1925 rozpoczęliśmy 

budowę 
6 domów 

na w łasnym placu d w u i pół 
morgowym przy ul icy Keniga, 
na co miel iśmy ot rzymać k re­
d y t y z Banku Gospodarstwa 
Krajowego przez Magistrat 
łódzki . Każdy z tych domów 
miał zawierać nie więcej 

jak 16 mieszkań 
a to z tego względu, że podów 
czas w Min is terstwie Skarbu 
panował kurs taki , że należy 
budować domy o małej ilości 
mieszkań. 

T r z y domy wybudowal iś ­
my częściowo, poczem musia-

w przeważnej części przez pra 
cown jków umys łowych . W 
każdym domu jest 20 lokato­
r ó w . 

Dont# zaopatrzone są w elek 
trycznóść, w gaz. Obecnie za­
prowadzane są urządzenia w o -
^fijćłągowe I kanalizacyjne. 

Mieszkania są 
dwupokojowe 

kuchnią. Komorne wynosi 60 
, miesięcznie, na I I . piętrze zł 

ponieważ pokoje ty lko 30 zł., 
są mniejsze. 

Drugą serję domów w l icz­
bie dwóch rozpoczęliśmy już. 
Każdy z tych domów zawierać 
będzie po 24 mieszkania tak 
samo po d v a pokoje z kuchnią. 
Szósty dom będzie o wie le 
większy, będzie zawierał 

112 mieszkali 
po 1 pokoju z kuchnią 1 ubika­
cją. Rozpoczynając budowę te­
go domu zwróc i l iśmy się do p. 
ministra Morr.czewskiego, k tó­
r y w y r a z i ł zdanie, że należy 
budować domy większe a to 
ze względu na drożyznę mate-
r ja łów budowlanych. 

Owe dwa domy oo 24 miesz 
kania będą wykończone do dn. 

1 lioca 1929 r. 
o ile o t rzymamy wkońcu lute­
go k redy ty . Zazwycza i k redy­
t y na cele budowlane o t rzymy 
wa ło sie wkońcu roku. obecnie 
zostały opóźnione. 

Tak samo w przysz łym ro ­
ku wykończymy ów duży szó­

sty dom mieszkalny. Lecz i to 
jest zależne od k redy tów. Dla­
tego też narazie nie przyjmuje­
my żadnych opłat na mieszka­
nia w naszych domach. 

Jesteśmy wogóle zdania, że 
dzielenie k redy tów budowla­
nych na ra t v 
nie jest racjonalne, ponieważ 
nowa budowla iako obarczona 
procentami staje sie bardzo dro 
ga. 

Oprocentowanie k redy tów bu 
dowlanych musi bvć stanow­
czo obniżone, abv cz łowiek pra 
cv mógł istotnie marzyć o zdo-
buciu dla siebie taniego miesz­
kania. P rzy obecnym stanie rze 
czy lokator naszych nowych 
domów będzie musiał za dwa 
pokoje z kuchnia płacić 75 do 
80 zł. miesięcznie, a to jest sta 
nowczo za dużo. Onrocentowa 
nie k redy tów budowlanych w y 
nosi wszędzie na Zachodzie 3 
proc. łącznie z amortyzacja. — 
Wszystk ie nasze usi łowania i-
dą w kierunku potanienia k re ­
dy tów. 

Nie dalej iak w ubiegłym ty 
godniu odbyl iśmy konferencję 
ze związkami zawodowemi w 
Warszawie, w k tóre i bral i rów 
nież udział pp. prof. To łw ińsk i 
i b. radny m. st. Warszawy Te-
plitz. Jednogłośnie doszliśmy 
do wniosku, że należy prowa-

zić jak najbardziej energiczną 
akcję w k ierunku wywalczenia 

taniości k redy tów. 
Po za tem rozkładanie budowy 

a szereg lat zawsze ia podra­
ża, zwłaszcza, że a r t yku ł y bu­
dowlane stale wvkazuia niczem 
n iepowstrzymywana tendencję 
zwyżkowa. 

Spółdz ie ln ia mieszka ­
n iowa u r z ę d n i k ó w 

mie jsk ich . 
Żywotną działalność przeja­

w ia też Spółdzielnia Mieszka­
niowa Urzędników Miejskich, 

d o w y I 5 proc. w momencU 
rozpoczęcia budowy. 

Jako kooperatywa budowla-
no-mieszkaniowa towarzys two 
korzysta z k redytu w Banku 
Gospodarstwa Krajowego. 

Minio obecnego braku k redy 
tów towarzys two przystępuje 
obecnie do budowy domów 
II-ej sekcji, ponieważ wszyscy 
cz łonkowie wpłac i l i już swe 
udziały. O d b y w a się obecnie 
zwózka zakupionych za te pie­
niądze mater ja łów budowla­
nych na plac budowy. Zimę 
towarzys two pragnie w y k o r z y 
stać na załatwienie formalności 
związanych z uzyskaniem k re ­
dytu w Komitecie Rozbudowy. 
Druga sekcja domów wybudo-; 
wana zostanie w ciągu dwóch' 
lat. Zarząd towarzys twa sta­
nowią pp. I l l inicz, Barczewski , 
Szymański inż. Rodewald, 
Ankersztain i Richter. Na cze­
le Rady Nadzorczej stoi w ice ­
dyrektor zarządu miejskiego ft 
Kal inowski . / 

Osiedle robotnicze na 
K a r o l e w i e . 

Z in ic ja tywy J. Eks. Biskupa 
Tymienieckiego w ie lcy prze­
mys łowcy łódzcy wybudowa l i 
na Karolewie przy ul icy Wi leń­
skiej osiedle robotnicze. Jes', 
to więc swoista spółdzielnia —« 
której celem jest jednak, r ó w ­
nież zwalczanie głodu mieszka 
niowego wśród w a r s t w robot* 
nrczych. 

Budowę rozpoczęto dnia 13 
marca r. b. Obecnie wznos i 
się na placu 

98 domków, * 
z k tó rych większośó jest o t y n ­
kowana. Obecnie zakładana 
iest instalacja elektryczna i 
kanalizacja. Koszt placu wy« 
niósł 130 tysięcy z ło tych. 

Przemys ł łódzki zadeklaro­
wa ł na budowę osiedla 500 t y ­
sięcy z ło tych, z czego do tych ­
czas w y ł o ż y ł już 400 tysięcy 

saneczki/ 

Młodz ież szwajcarska korzysta już ze -zdrowego spor tu 
saneczkowego. 

statnlo o t rzymal i Jest w p r a w ­
dzie drogi bo kosztuje 9,5 proc. 
w stosunku rocznym, jednak 
kalkuluje się nam ponieważ o-
t rzymal iśmy go odrazu, tak że 
w ciągu roku postaramy się 
wybudować 

wszystk ie t r z y domy 
I w ten sposób odrazu przejść 
pa amortyzację. 

Poza tem mamy zamiar na 
placu s w y m wznieść kamieni­
cę t r z y p ięt rową. Właśc iw ie 
budowa jej już została rozpo­
częta. Doprowadzona została 
iuż do pierwszego piętra. Ka-
Jnienica ta zawierać będzie 

22 mieszkania. 
Obecnie spółdzielnia nasza 

l i c zy 32 cz łonków. Zarząd sta­
nowią mj r . Zejgert, kpt. P i w a -
kowsk i , m j r . Świeck i , por. Lub 
Czyńskl. 

Rada Nadzorcza: p łk. lekarz 
Marx , pp łk ^Mauże t t , mj r . 
jPjesjEjj, - < 

z ło tych, wówczas musi nabyć 
plac pod budowę domu. 

O ile placu członek soółdziel 
ni nie nabędzie, to w przysz ło­
ści będzie miał jedynie p ie rw­
szeństwo 

p rzy wyna jmie mieszkania. 
Koszty budowy domku w wyso 
kości 20 proc. spłaca nabywca 
sukcesywnie w ciągu jej t r w a ­
nia. Domy nasze sa dwumiesz-
kaniowe po 3 pokoie z kuchnią 
z wygodami . Obecnie budować 
będziemy domy bliźniacze czte 
romieszkaniowe po dwa pokoje 
z kuchnią, ostatecznie jednak 
przejdziemy do systemu jedno-
mieszkaniowego. a to dlatego, 
że nie chcemy dopuścić do w y 
tworzenia się t ypu kamieniczni 
ka. 

Domy po spłaceniu placu i 
20 proc. kosztów budowy prze­
chodzą 

. na własność nabywców. „ 

Przemyślny sposób przytwierdzenia wędk i umożl iw ia jący 
„automatyczne" łowienie i zagrzanie w międzyczasie 

rąk. 

na które j czele stoi p. I l inicz, 
naczelnik urzędu zasiłkowego. 

Towarzys two posiada tere­
ny swe za kolonją oficerską 
przy ul icy Zagajnikowej pomię 
dzy ul icami Tkacką i Mostową. 
Dotychczas wzniesione zosta­
ł y domy dla cz łonków I-ej sek­
cj i spółdzielni. Domów tych 
stanęło 

piętnaście 
oraz jeden dom wspólnych u-
rządzeń, zawierający w sobie 
wieżę ciśnień, magiel, sklep, 
mieszkania dla dozorcy i skle­
powego oraz ubikacj i . 

Domy mieszkalne są bl iźnia­
cze i każdy z nich zawiera po 
dwa mieszkania 5, 6 lub 3 po­
kojowe z kuchnią i wygodami . 
Domy te są już prawie wszy­
stkie zamieszkałe. Budowa 
domów I-ej sekcji 

t rwa ła dwa lata. 
Obecnie rozpoczyna się bu­

dowę domów dla cz łonków sek 
cji I I -ej spółdzielni. Ma ich 
stanąć czternaście na terenie 
pomiędzy ulicą Mostową a Na­
rutowicza. 

Członkami spółdzielni mogą 
być ty l ko urzędnicy i członko­
wie magistratu. Każdy kto 
chce należeć do sekcji musi 

i p rzy wstąpieniu wpłac ić nara-
Jzie 5 proc. ceny kosztorysu bu-

z ło tych. Niezależnie od tego 
T o w a r z y s t w u Akc. B u d o w y 
Osiedla przyznane zostały kre 
d y t y rządowe. K redy ty p r z y ­
znane zostały w postaci 8 proc. 
obl igacyj Banku Gosp. K r a j 
przyczem rząd dopłaca różni* 
cę do 100 proc. Koszt budowy 
jednego domu wynos i 16 tys ię­
cy z ło tych. Ogółem na tere­
nach zakupionych przez towa« 
rzys two m a stanąć 130 dom­
ków. 

Robotnik będzie płaci ł mie* 
siecznie komorne w stosunkir 

10 zł . od Jednej i zby , 
gdy zaś spłaci domek, stanie 
się jego właścicielem hipotecz­
nym. D ług jego za domek c ią­
żyć będzie na p ie rwszym nu ­
merze hipoteki. P r z y w p r o - ' 
wadzeniu się do domku robot­
nik płaci 3000 zł., a jeśli nie 
może sumy tej uiścić, to w p ł a 
ca ją za niego przemysłowiec. 
Na każdą fabrykę przypadają 
3 domki , k tóre dany p rzemy­
słowiec wyznacza w y b r a n y m 
przez siebie robotnikom. 

Właścic ie le fab ryk opodat­
kowal i sie na rzecz budowy 
osiedla w stosunku 1 zł. od jed­
nego robotnika. Robotnik zaj -

(Dalszy ciąg na stronie 6-ci) 



Zgubny wpływ starszych na duszę dziecięcą. 

Jak się rodzi kłamsłwo w maleńkiej główce? 
Zwalczanie zgubnego nałogu. 

Katastrofa w dzwonnicy. 

Lekarze wicdeńskieeo insty 
tutu psycholosjiczneeo wspólnie 
z ciałem nauczycielsk. zebrali 
obf i ty materiał naukowy przy 
studiach nad kłamstwem u dzie 
c i . 

Przekonano sie przedewszy 
stkiem. że 95 proc. dzieci (z licz 
bv kilkuset) w wieku od lat sze­
ściu do czternastu. 

przyznało sie do kłamstwa 
otwarcie, uzupełniaiac zeznania 
swoje tłumaczeniem, że k łam­
s two jest rzeczą konieczną. 

Do piątego roku żvcia nie 
może bvć m o w v o kłamstwie 
śwladomem. Wszystk ie nie­
prawdy, jakie szczebioczą dzie­
ci, trzeba złożyć na karb ich 

buinei wyobraźni. 
Zdarza sie często, że oo ryw fan 
tazji tak unosi dzieci, że same 
wierzą w realność dziwacznych 
rzeczy, jakie opowiadała. Zda­
rza się przecie nieraz, że dzieci 
zwierzają sie matce, która nie 
odstąpiła ich na krok ieden w 
ciągu doby, z fantastycznych 
swych przeżyć i czvnia to z naj 
elębszem przekonaniem. Podob 
ne fakty nie powinny przerażać 
rodziców i w y c h o w a w c ó w w o ­
bec teeo. że nodobne t w — w y 
obraźni stanowią cząstkę nor­
malnego rozwoju duszy dziecię 
cej. 

Poczynając od piątego roku 
t yc i a dziecko 

kłamie świadomie. 
Pewna część tych odsteostw od 
p rawdy zaliczyć trzeba na karb 
naśladowania. Dzieci, przeby­
wające przeważnie w towarzy­
stwie osób dorosłych, lak dzie­
je się to głównie w środowi­
skach ludzi mało zamożnych, 
dostrzegają dość wcześnie fakt, 
że w życ iu 

nie zawsze mówi sie "rawde. 
Rodzice, kupcy np. zalecają cze 
sto z ł y towar, nad czem rozwo­
dzą się po odejściu kl ienta, nie 
przyjmują gości, za oośredni-

ważać je za rzecz dozwoloną. 
Kłamie sie przed nauczycielem, 
dla ustrzeżenia sie od kary. 
Zrzadka, ale zawsze iuż po dzie 
siątym roku żvcia. dzieci zaczy 
nają oszukiwać, kłamiąc dla 
własnej korzyści ze szkoda ko­
legów. Ten rodzai k łamstwa 
wskazuje już na pewne 

zwyrodnienie charakteru 
i wobec małych oszustów nale­
ży stosować odpowiednie me­
tody wychowawcze. 

W okresie dojrzewania, u 
chłopców pomiędzy rokiem 14 
a 16-tym. u dziewcząt pomię­
dzy 13-tym a 15-tvm rokiem 
życia, wzmaga sie skłonność do 
k łamstwa, którei powody są 
dwojakie. Wyobraźnia orzedc-
wszvstk iem pracuie źvw ie j . a 
dzieci w t ym wieku staja się 
bardziej skry te nieśmiałe. Wszy 
stkie powyższe dane tyczą sie 
normalnie rozwiniętych dzieci. 
Dzieci upośledzone nod wzglę­
dem umys łowym stokroć czę­
ściej imają sie k łamstwa, bro­
niąc się przed obejściem otoczę 
nia, nie umiejącego kierować 
się rozsądnemi wskazaniami w 
swem postępowaniu. 

Jakiem! środkami zwalczać 
należy k łamstwo u dzieci? Prze 
dewszystkiem odróżnić trzeba 
k łamstwo społeczne, pragnące 
dopomóc innym, k łamstwo aso-
cjalne pragnące donomóc sobie 
bez szkody dla innych i k łam­
stwo antisocjalne pragnące u-
zyskać własne korzyści bez 
względu na k rzywdę cudzą. 
Pierwsze dwie gruov nie sa 
szkodliwe, natomiast trzeci sta 
je sie przedmiotem poważnego 
namysłu dla wychowawców. 

Ogólnikowo zaleca się rodzi 
com. wychowawcom i nauczy­
cielom jedna zasadę, iako rzecz 
najważniejsza: nie dawać dzie­
ciom 

złego przyk ładu 
i nie używać dzieci do oośred-

Pomoc dla dozorców. 

Demonstrowanie nowej maszyny do czyszczenia śniegu 
w Sztokholmie. 

niczenia w kłamstwach, do któ 
rvch jest sie zmuszonym w ży 
ciu. Obchodzić sie trzeba z za 
ufaniem z dziećmi, chcąc wzbu­
dzić w nich wzajemne zaufanie. 
T y m sposobem oszczędzić im 
można przykre j konieczności 
obrony własnej. W wypadkach 
gdy k łamstwa dzieci wkracza­
ją w dziedzinę oszustwa, zdra­
dzając złe skłonności charakte­
ru, uciec sie trzeba do rady pe­
dagogów - psychologów, przed­
stawiając im bez fałszywego 
wstydu i zupełnie otwarcie spo 
strzeżenia własne, tak iak bez 
obawy zasicna sie porady 

doświadczonych lekarzy. 
gdv chodzi o zdrowie fizyczne 
dzieci. 
c twem dzieci wymawia jąc się 
od bytności w domu i t. p. Stąd 
nic dziwneco. że orzv psycho­
logicznych badaniach nad dzieć 
mi p^wna ich czef6 oznajmiła 
że k łamstwo iest konieczne, 
gdy chodzi o interes. 

W y w i e r a sie w o ł v w zgubny 
na dusze dziecka, jeżeli bez po­
trzeby i konieczności wclątra-
mv je świadomie w k łamstwo. 
Weźmy następujący p rzek ład : 
Matka pieści dziecko, które za­
spało godzinę pójścia do szkoły 
i mówi do niego: ..Jest I tak za 
późno. Nie ws tawa i ! Wy t ł uma­
czę ciebie, że byłaś chora ! " — 
Podobni rodzice niech sie nie 
dziwią, jeśli dzieci ich z czasem 
przyjdą do przekonania, że 

k łamstwo iił^*-"-*** żvcle. 
Wielka cześć k łamstw, jakłe 

w-->owiadaia dzieci, stanowią 
kłamstwa w obronie własnej. 
Dziecko w domu podlcea karze 
ieźcli spóźni sie. wracafac ze 
szkoły. Okoliczność ta zmusza 

ie następnym razem uciec się do 
kłamstwa, do wynalezienia wy 
mówk i . Opowiada zatem, że zo 
stało zatrzymane przez nauczy 
cielą lub nie zdążyło na t ram­
waj i t. p. Niekiedy k łamstwo 
występuje także z powodu chę­
ci zadowolenia jakieiś zachcian 
ki. lub nałogu, no. łakomstwa. 
Podajemy odnośny przyk ład 
połączony z koniecznością obro 
nv własnej : Ośmioletnia dziew 
czynka t łumaczy: ..Wzięłam ka 
wałek cukru, zauważyła to mat 
ka ! za to ..dostałam". Powie­
działam lej. że nie wzięłam cu­
kru I znowu dostałam bicie. A 
potem tem bardzie! kłamać mu­
sia łam". 

Dzieci kłamią także bardzo 
często, aby oszczędzić współto 
warzyszom nagany lub przy­
krości. 

W wieku szkolnym (około 
ósmego roku żvc!a) zaczyna po 
iawlać sie pewien rodzai k łam­
stwa, t. zw. 

kłamstwo szkolne . 
Używa się go także dla obrony 
własnej i dziec! p r z y w y k ł y u-

Uderzenle krwi do głowy 
ściskanie w okol icy serca, brak 
tchu. uczucie strachu, nrzeczu-
enle nerwowe, migrena, niepo­
kój I bezsenność, moea bvć łat 
wo usunięte nrzv używaniu na 
tt iralnej w o d v gorzkie! ..Fran 
Ciszka Józefa". Ścisłe dane nan 
kowe potwierdzała, że woda 
Franciszka Józefa w wvoad 
kach zaparcia przy tvch choro­
bach daje nailcosze rezultaty. 

Podczas ostatniej burzy na wieży kościelnej w Scheye-
ningen zerwał się z n iewiadomej przyczyny dzwon, za 

bi ja jąc dzwonnika. 

LaRbcgue 
Ulubieniec kobiet całego świata, czaruje obecnie Łódź w filmie 
„Przygody brygadjera Gerarda" w/g Conan Doy lea, a wkrótce 

już zabłyśnie jako „Bandyta" i „Student". 

Dr. Różaner 
Choroby skńrne. weneryczni: moczo 
płciowe. Leczenie (/tucznem słońcem 

gorsklem. 
NARUTOWICZA 9 (I)rlelna) lei 28-"* 
Przyjmuje od8 — 10 r. l o d 5 — 8 

. MONTER 

potrzebny na selfaktory I Inne 
maszyny przędzalni bawełny 
cienkiej.' Zgłaszać sie ze świa­
dectwami w godzinach od 9 — 
12 Przed no? Iii P"sta - ? 1 

Śnieżyca we Włoszech. 

W Alpach i Północnych Włoszech spadły o lbrzymie śnie­
gi. Nawet s łynny plac św. M a r k a (od lewej ku p r a w e j : 
kościół św. Marka , Campani le, część pałacu dożów) po-

k r y ł się śnieżnym całunem. 

FREDERIC BOUTET . 

Z chwi lą powzięcia swej de 
cyz j i , co nastąpiło po długich 
wahaniach. Marcel ina zaczęła 
działać z cała ostrożnością, aże 
by nic jej nie zdradzi ło. 

Pewnego rana. gdv mąż jej 
wyjechał do swoich zakładów 
przemysłowych w Puteaux, o-
znajmiwszy jak z w v k l * . że nie 
w róc i na śniadanie, wysz ła tak 
że, kierując sie do odległej dziel 
nicv. Tam. w ma łvm składzie 
mater ja łów piśmiennych naby­
ła zwycza jny papier l i s towy 1 
mały słoiczek gumv arabskiej 
z pendzelkiem: kupiła także ki l 
ka dzienników, k tórych zazwy 
czaj nie czytano w iei domu. 
P o powrocie schowała te rze­
czy w swoiem biurku, szybko 
załatwi ła sie ze śniadaniem i 
zamknęła sie w swoim pokoju, 
mówiąc służącej, że musi zała­
tw ić swoją korespondencję. 

W istocie napisała k i lka l i ­
s tów w wie lk im pośpiechem. 
Potem zaś wydoby ła z biurka 
papier, gume. dzienniki i rozpo­
częła swoją ważna nracę z b i -
jącem sercem. B v ł to iei p ierw­
szy czyn nielegalny od chwi l i 
ślubu, czuła wiec wzruszenie z 
powodu swej odwaei. a jedno­
cześnie dumę. Urok niebezpie­
czeństwa i tajemnicy przypra­
w ia ł Ja o lekki zawrót g łowy 

.Wyszukała w dziennikach 

s łowa, które jej b v ł v potrzeb 
ne, wyc ina ła i nalepiała je na 
papier. Nie umieiac zmienić cha 
rakteru pisma i nie pisząc na 
maszynie, musiała chwycić się 
tego sposobu, aby sie nie zdra­
dzić. 

B y ł o to zadanie trudne. Po­
szukiwania w dziennikach by­
ł y skomplikowane i w v r a z v nie 
nalepiały sie prosto... Chwi lami 
przejęta swą praca, wyciągała 
język, co przy jej jasnych, roz­
wianych włosach, delikatnej, 
uważnej twa rzy i palcach, po­
walanych przed chwi la atra­
mentem, robi ło wrażenie małej 
dz iewczynki , zaietei trudnem 
rozwiązaniem zadania. 

Ot rzymała wreszcie — z k i l 
koma powstałemi i z konieczno 
ści błędami — następujący w y ­
nik swej p racy : 

„Szanowny panie, żona pa­
na zdradza go. Zaniedbuje ją 
pan, a wiec zdradza oana. Z 
k im? Gdzie? To rzecz pana. 
Zaleca się uwaga. Z poważa­
niem. Przy jac ie l " . 

Następnie z koperty f i rmo­
wej wyc ię ła nazwisko męża. 
adres zakładów I nalepiwszy to 
wszystko na innei konercie, do­
dała jeszcze u góty s łowo „oso 
b is ty" i podniosła sie. urado­
wana. Spojrzawszy w lustro, 
ujrzała twarz swoia ożywioną, 
o błyszczących oczach, zgoła 
niepodobna do siebie, do tej 
zwyk łe j , zgaszone! Marcel iny, 
zmienionel przez nude życ ia -

spostrzegła że jest ładna i ży­
wa-

Podarłszy dzienniki, usunę­
ła papier I gume. A ootem sa­
ma odniosła l isty, do dalekiej 
skrzynk i pocztowei. Zawahała 
się raz jeszcze przed wrzuce­
niem drukowanego listu... Jakie 
pociągnie za sobą następstwa? 
Mniejsza o to. niech będzie co 
chce! Cokolwiek zaidzie, bę­
dzie to lepsze od iei nudnego, 
samotneeo życia... 

Oczekiwała wieczoru dnia na 
stępn. z wielką niecierpliwością 
Jaki będzie rezultat? C h w i ­
lami mówi ła sobie, że mąż jej 
nigdy nie uwierzy w iei zdradę 
orzede\vs7vstkiem dlatego, że 
uważał za niemożliwe aby Je­
go. Alfreda Heurtov. zdradzić 
mogła którakolwiek kobieta a 
następnie nie przypuszczał. bv 
nieśmiała i posłuszna Marcel i­
na mogła kogoś oszukiwać, a 
tembardziej jego. Gdv ożenił 
sie z nią pieć lat temu. w y b r a ł 
ią właśnie, bo zapewniała mu 
spokój, ulegaiac mu we wszv-
stkiem. By ła młoda, wychowa­
na po dawnemu, wcale nie no­
wocześnie, przez matkę, która 
nie pozwalała 1e! ani na swobo 
de. ani na znaiomości męskie. 

Marcelina zgodziła się na to 
małżeństwo, nie zdaiac sobie 
sorawy jakie będzie. Pan Alfred 
Heurtoy nie zawini ł wobec nie! 
poważnie. Nie zdradzał ie!. miał 
charakter zrównoważony — 
zrównoważony w despotyzmie. 
Nigdy nie pomyślał o tem. że 
mogła być istota ludzka o w ła 
snvch eustach. nrao-nioniach ' 
snach. Nie zapy tywa ł się nigdy 

czy była szczęśliwa. Rozumia­
ło sie to samo przez sie. ponie­
waż była jego żona... Ale fak­
tycznie. Marcelina, nie skarżąc 
się, czuła sie nieszczęśliwą. 
Sny jej i marzenia bv ł v względ 
nie normalne: pragnęła być ko­
chaną i nie nudzić sie... Gdyby 
wierzy ła w miłość nana Alfre­
da Heurtoy pokochałaby go nie 
zawodnie... ale w ie rzyć w nią 
nie miała powodu... Nie zajmo­
wa ł sie nią. zajęty swoia pracą 
i swemi ambicjami. A wiec bez­
czynna, posiadająca zbvt mało 
stosunków dla utworzenia sobie 
życia indywidualnego, nudziła 
sie... Tak dalece, że wvkombino 
wała sobie ten list w nadziei... 
nie wiedziała dokładnie na co 

Marcelina trzęsła s!ę. gdy 
następnego dnia wróc i ł na obiad 
o Alfred Heurtoy. Ten ostatni 
niekny mężczyzna o ooważnei 
zawsze postawie, wydawa ł sie 
dnia tego jeszcze bardziej po­
ważny niż zazwvczal . Jednak 
nie zdradził żadnym odruchem 
że doszedł go list anonimowy 
Marcelina przypuszczała na 
chwile, że okaże lei noeardl iwe 
niedowierzanie lub zarzuć! ia 
oodsteonemi pytaniami... Dozna 
ła rozczarowania z powodu ie-
go doskonałego milczenia ' 
zwatniła o tem czv list eo do 
szedł. Ki 'koma słowami zazna 
czyła. łak zwyk le , sposób w ia 
ki snedziła dzień umyślnie sto 
sulac newne niedomówienia 

Sposfrzeo-fa t r zy dni późnie' 
że jest śledzona na ul icy. Jakiś 

mężczyzna, o przeciętnej po­
wierzchowności. młodv Jesz 
cze, w meloniku i bronzowem 
palcie, przyczepi ł sie do jej 
k roków. Zobaczyła eo przede 
wszystk iem. nie zwracając na 
niego uwagi , niedaleko swego 
mieszkania, a ootem zauważyła 
go po wyjśc iu od modystk i . 
Wsiadł za nia do koleiki pod 
ziemnej i wys iad ł na tej samej 
stacji, co ona. Szła odwiedzić 
matkę i tam, w ie! mieszkaniu, 
widziała go z okna. czekające 
go na rogu ul icy. Oouścił ją do­
piero, gdy wróc i ła do domu. 

Marcelina odczuła dziwne 
wrażenie i rv tac i i . zmieszanej z 
radością I tak. ma;": W na pod­
stawie bezimiennei denuncjacji 
podejrzewał ja... B v ł o to obu­
rzające! Tak iest. lecz skąd­
inąd interesował sie nia dosta­
tecznie. bv poddać ia obser­
wacj i . Uważał ia za zdolną 
zdradzić go... Odczuwała stąd 
nieiasna durne!.. 

Od tej chwi l i śledzący ją męż 
czyzna wniósł w lei żvcie po­
chłaniające ja zainteresowa­
nie. Zmieniali od czasu do czasu 
ubranie, a b " odwrócić od sie­
bie uwagę, ale śledził la bez 
przerwy. Używa ła różnych for 
tell. bv utrudnić mu zadanie i 
entuzjazmowała sie ta gra tak 
dalece, że kiedyś P O t rzydnio­
we! chorobie odczuła wie lka ra 
lość na widok sweeo prześla­
dowcy. 

Obserwowała zarazem mę­
ża, k tó ry by ł z pewnością bar­

dziej zatroskany, bardziej ner­
w o w y , niż dawniej... Zadawał 
iej obecnie pytania tyczące się 
j t j dziennych zaieć. 

— Coś robi ła P O piątej? Nie 
mówisz mi o tem — rzekł kie­
dyś surowo. 

Zawahała sie. lecz powie­
działa mu prawdę. 

— O. od ki lku dni ó tej po­
rze odwiedzam matkę, która 
zachciewała. 

— No. dobrze — odrzekł p. 
Alfred Heurtoy. 

Tydzień jeszcze Marcelina 
widziała za soba detektywa, z 
c i t g o wnosi ła, że maż nie wie 
rząc jej, kazał sprawdzić ści­
słość iei s łów A potem nadzór 
nad nia ustał nagle. 

Tego tv lko praeneła Marce­
lina. Nie bawi ło ia już więcej, 
że jest śledzona bez powodu. 

Wvstawia.iac sie na pozory 
n i ł os ' '•eo stosunku, zapragnę­
ła jćkieiś istotnej przveodv. Ja-
kiei? Nie wiedziała ieszcze. Nie 
wiedziała jeszcze taki będzie 
mc2czv?na k tórv to pragnienie 
urzeczywistni , ale mówi ła so­
bie, smlt iac sie w duchu t r ium­
falnie że prawdziwa iei przv-
ioda bodzie bezpieczna. Tak 
łatwo ei p«zvszło uspokoić mę­
ża, uwolnić sie od rozciągnię­
tego nad soba nadzoru.. Miała 
vrażtn ie że ukuła sobie broń, 
In użycia k tóre! dążyła, rozpa­
dną c pienieniem. 

T łum. L. M. 



ECHA ZE STOLICY. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Komisariat Rządu m. st. W a r 
szawy zdecydował Drzed roz­
strzygnięciem petyci i związku 
restauratorów o przedłużenie 
godzin handlu w jadłodajniach 
zasięgnąć opinii insDektoratu 
pracy okręgu stołecznego, czy 
nie przyczyn i sie do naruszenia 
obowiązujących przeDisów o 8 
godzinnym dniu oracv. W każ­
dym badź razie nie ulegnie po­
większeniu ilość godzin handlu 
dla restauracyj niższych rzę­
dów na przedmieściach i w 
dzielnicach, zamieszk. Drzez lud 
ność robotnicza. 

Wydz ia ł techniczny magi­
stratu opracowuje proiekt bu­
dowy wa łu Goledzinów-Pelco-
Wizna i kanałów na Siekierkach 
Będą to kanały ściekowe, ma­
jące na celu odwodnienie Siekie 
rek i Czerniakowa. Budowa wa 
łu Goledzinów - Pelcowizna sta 
nowić będzie ukończenie wzno­
szenia pierścienia w a ł ó w o-
chronnych przed Dowodzią w 
granicach wie lk ic i Warszawy . 
Roboty rozpoczną sie na wios­
nę. 

• * • 
Komisariat Rządu wvda ł za­

rządzenie do funkcjonariuszy 
P. P., by w y w ó z k a śmieci z ka­
mienic stołecznych odbywała 
sic wyłącznie w norze rannej. 
Śmieci wywoz i ć wolno wy łącz 
nie do godz. 7. 

• • * 
Teatr Letni wystenuic z pre 

mjcre komedii nieznanctro u nas 
komediopisarza amrielsk. F r y ­
deryka Lensdalc'a p. t. ..Kokoty 
z t owa rzys twa" w przekładzie 
J. B. Rychlińskiego. w reżyse­
r i i Emila Chaberskiego. W ro­
lach g ł ó w n y c h : Maria Majdro-
w iczówna. Seweryna Bron i -
szówna. Antoni Różycki i W ł a ­
dys ław Lenczewski . 

Zakład ubezpieczeniowy pra 
cown ików umys łowych w W a r 
szawie w ciągu pierwszych 11 
miesięcy sweeo istnienia ubez­
pieczył już 105 tvsiecv osób z 
ogólnej l iczby 120 tvsiecv, pod­
legających ubezpieczeniu. 

• • • 
Szare ulice i place Warsza­

w y rozjaśniły sie świeżą zielo­
nością choinek. Od dwóch dni 
wielkiej . (*wozv zwożą jędrne 
świerczaikPna place, urdzie rok 
rocznie odbywa sie Drzedświą-
teczny targ na nie. Tymczasem 
złożono je w bezładzie stosy. 
Na placu Napoleona dziś zrana 
rozpoczęli już swa oracę prze­
kupnie i dozorcy, zaieci segre­
gowaniem drzewek i dorabia­
niem do nich drewnianych pod­
staw. 

* • • 
Odby ły sie w Warszawie 

obrady zjazdu szefów sanitar­
nych okręgowych Polskiego 
Czerwonego Krzyża. Na zjazd 
p rzyby l i przedstawiciele 10-ciu 
okręgów Polskiego Czerwone­
go Krzyża. Obradom " - r e w o d n i 
czv ł szef sanitarny P. C. K. gen. 
dr. Wi to ld Horodyński . » * « 

Liczba dorożek konnych z 
każdym dniem prawie się 

zmniejsza. Ściśle! mówiąc co 
drugi dzień ubywa stolicy do­
rożka konna. W czasie ubieg­
łych 10 miesięcy ubyło ich 150. 
Zostało jeszcze 1200. .leżeli uby 
tek pójdzie w tem samem tem-
nie. za 8 lat Warszawa zapomni 
o istnieniu tych dawnych pocz­
c iwych , rozkletotanych .d rynd" 

Ulubiony teatrzyk ..Oui pro 
Ouo" występuje z Dremiera no­
wel świetnej rewi i o. t. ..Parna 
co chodzi sama", w której po 
rab pierwszy w sezonie bieżn-
cvm wvstao i n. Mira Zimińska 
gościnnie p. Halina Ranacka o-
raz po nowrocie z urlonu Kazi­
mierz Krukowsk i . (s. e.) 

„CzłowieK o błękitnej duszy 
Najnowszy film krajowej wytwórczości kinowej. 

Publiczny pokaz filmowania inauguracyjnego zdiącia. 
I znów zabłys ły w kra jowej 

w y t w ó r n i oślepiające świat ła 
iup i terów! Reżyser Michał 
Machwic przystaDił do realiza­
cji scenariusza, k tó ry nosi ty tu ł 
oryginalny — „Cz łowiek o błę­

ki tnej duszy". 
W ubiegła niedziele odbył 

się po raz p ierwszy w Polsce 
publiczny pokaz f i lmowania 
przy inauguracji zdjęć w atelier 
.Kaden-Studio" w Warszawie 

K I N O 

„ZACHĘTA" 
Z g i e r s k a Nr. 2 6 

Dziś i dni 

n a s t p y t b ! 

Potężny dramat erotyczno-życiowy 
w 12 aktach. Kol. główna odtwarzają 
I l i N LIEDTKE, LEE PJlill. i V,v;an GIBSOtl 
Początek od i- 4.30 w soboty i iw;ęta 

v od tfodz. 1 po pot. na pierwszy seans 
(Anetka u progu szczęścia) wszystkie miejsca P o 50 *roizy. 

WYROK IEI SADU Następny program 

„ O S T A T N I 

W A L C 

KRATECZKI . 

Służąca w foKowem futrze, 
Alarm w mieszkaniu kupca. 

Los. jak wiadomo, jest bar­
dzo niesprawiedliwy. Jedne­
mu daje masę pieniędzy I in­
nych dóbr materialnych, dru­
giego czyni nędzarzem od uro­
dzenia aż do śmierci samej. 

Z A W I S T N A DZ IEWCZYNA. 
Ruchla Macnlewska była żo­

ną bogatego kupca, a Tauba 
Izbicka ubogą dziewczyną, któ 
ra u kupcowej pełniła obowiąz­
ki służącej. Tauba miała dzie­
więtnaście lat i musiała szoro­
wać garnki I myć podłogi, a 
pani Ruchla do południa wy le ­
giwała się w łóżku i liczyła 
pieniądze, które przynosi? jej 
małżonek mający a „fam kepe-
łe do interesów". Tairba rwa­
ła się do życia i użycia i okiem 
pełnem zawiści spoglądała na 
eleganckie młode Żydóweczki 
spacerujące po Piotrkowskiej 
w pięknych futranych paltach. 
Aż nareszcie zbuntowała się 
Tauba. Postanowiła mieć rów 
nież fokowy płaszcz i pier­
ścień z brylantem. 

Pani Ruchla pogrążona bvła 
w głębokim śnie. gdy do sy­
pialni o godzinie 8-ej rano za­
kradła się cichutko Tauba i 
wyciągnęła jej z pod poduszki 
zawiniątko, zawierające 10 000 
złotych w walucie , jjojflkiej i 
amerykańskiej. Następnie szyb 
ko"opuściła mieszkanie" chle : 

bodawczyni i zbiegła jak to się 
mówi w niewiadomym k ierun- ' 
ku. Zbytecznie chyba opisy­
wać to co się działo w miesz­
kaniu Machlewskicj. gdy ujaw­
niony został niegodziwy czyn 
Tauby. 

Ś L E D Z T W O . 
Rozpacz tę przyrównać moż 

na chyba do rozpaczy ludu 
izraelskiego po zburzeniu Je­
rozolimy. Niezwłocznie powia 
domiona została o kradzieży 
policja, która niezwłocznie po­
djęła energiczne poszukiwania 
Tauby. Rozesłano na wsze 
świata strony listy gończe z 
podaniem podobizny złodziejki 
i oto po czterech dniach ujęto 
ją w Warszawie, spacerującą 
po ulicy Marszałkowskiej w fo 

k o w y m płaszczu, z rakietą ten-
nisową pod pachą. Areszto­
wanie eleganckiej damy wy ­
war ło n iezwyk łe wrażenie na 
mieszkańcach stolicy, k tórz j 

akurat by l i świadkami tej przy 
krej bądź co bądź sceny. 

Poddano Taubę Izbicka re­
wizj i i wówczas znaleziono 
przy niej 300 dolarów I 1038 

Ruch filmowy w Łodzi. 
Jak już w „Echu" donieśliś­

my nastąpiło w dniu 26 listopa­
da r. b. w Łodzi przy ul. Żerom­
skiego 1 uroczyste otwarcie -o-
ku szkolnego w miejscowym r.d 
dziele „Warszawskiej S_k -.ły 
Gry Sceniczno-Filmowej" Niny 
Niovi l l i . Oddział ten jest czę­
ścią znanej zaszczytnie najstar­
szej w Polsce zkoły Filmowej 
która od 10 t. j . od chwi l i nało­
żenia pozostaje pod osobistą dy­
rekcją utalentowanej kino-
reżyserki Pani Niovi l l i " r o c v-
sty bankiet wydany z okazji o-
twarcia roku szkolnego a-
'•zczycili swą obecności 5» I n 

z najwybitniejszych mistrsów 
ekranu, berl iński artysta 

p. Paweł Wegcncr. 
Wizytując łódzki odd-!ał *z' o-
ły w otoczeniu całego swego ze­
społu artystyc nego dzięko • a. 
za ofiarowane mu kwia tv na ,)re 
mierze w F i lharmor" i ży:-'.ył 
ze swej strony pomyślnego z»e 
alizowania zamierzeń, wyr r/.a-
tąc nier,łor>ną nadzi ;ę, <.t wo 
bec tak intensywnych i poważ­
nych poczynań Warsz. Szk.-ły 
Gry Sceniczno-Filmowej Winy 
NioviIl i, n iety lko szkolnich o 
polskie, ale film polski, cz"'.a 
niehybny, a wielk i rozwój. G-
r>inja tak wybi tnrgo znawcy 
stosunki rv panujących na euro 
•>ejs''icli rynkach T' o w r p po­
zwala wierzyć, że organizacja 
całei szkoły, jak I iej łódz e g ' 
oddziału, opartą jest naprawdę 
o wzory poważne. W " - - v 
ska Szkoła Gry Sceniczno-
Filmowej została Z8fv 1 .a 
t z ^ z Ministerstwo W. R i 
' ) . . P. 

z łotych. Ty le jej pozostało z 
10.000 z łotych. Za resztę pie­
niędzy nabyła różne rzeczy 
niezbędne każdej eleganckiej 
damie a w iec : płaszcz fokowy 
za 100 dolarów, rakietę tenni-
sową za 80 zł., 12 koszul jed­
wabnych, tyleż par contbinai-
sons i biustonoszy, biżuterię i 
t rzy ogromne wal izy, w któ­
rych ulokowała swe nowozaku 
Dione rzeczy. Wszys tko jej 
odebrano i dołączono jako do­
wody rzeczowe do akt spra­
w y . 

Wczora j Tauba zasiadła na 
lawie oskarżonych Sądu Okrę­
gowego w Lodzi . 

— Czy pani gra w tennisa? 
— pyta przewodniczący po­
szkodowanej Ruchli Machlew-
skiej. 

C I E K A W Y D J A L O G . 
— Panie sędzio, ja jestem re­

ligijna kobieta zamężna i nie 
mogę o takich rzeczach my ­
śleć. 

— A to szkoda, bo służąca 
oani kupiła piękną rakietę 1 mo 
irfaby pani używać szlachetne­
go sportu. A ma pani płaszcz 
fokowy? 

— Nie, panie sędzio nie 
mam! 

— To będzie pani miafa" bo 
nabyła go oskarżona *a» parłł-
nieniądze. Na zimę się przyda. 
Postanie też pani dużo innych 
rzeczy, aż t rzy wal izy . 

Po chwi l i przewodniczący 
zwraca się do oskarżonej. 

— A jakie wasze własne rze 
czy znajdują się w wal izach? 

— T r z y brudne koszule, pu-
derniczka i oprawka do karmi ­
nu. Więcej nic. 

Odpowiedź ta została zapro­
tokołowana. Zabrał głos pro­
kurator, później obrońca. 

Wreszcie ogłoszony został 
w y r o k : 19-letnia Tauba Małka 
Izbicka skazana została na 1 
rok więzienia. 

Za to przez 4 dni by ła grand-
damą? 

Sa-wicz. 

wobec przedstawiciel i władz, h 
teratury i przemysłu f i lmowe­
go. • 

W imieniu reż. Machwica I 
całego zespołu ar tystycznego 
powitał zebranych, szczelnie 
wypełnia jących obszerną halę 
w y t w ó r n i , p. Juliusz Pogoń-Śl i -
zowski . 

Władze reprezentowal i prof. 
Wis łock i i pułk. Łoskino. 
Wśród przedstawiciel i prasy 
rozpoznal iśmy: red. Leona Bru 
na (Kino dla wszystk ich) , red. 
lózefa Rosena (Kurier Polski), 
Seweryna Lusztiga (Kinoteatr) 
Henryka Lińskiego (Epoka) Ro 
me Podkowiecka. Stanis ława 
Felixa. Józefa Fryga i red. Ste­
fana Eosteina ( „Echo" i „Kur je r 
Łódzk i " ) . 

Po odegraniu sonaty Beetho 
vena przedstawi ł sie Dubliczno-
ści zesoół wykonawców i reży­
ser. Obsadę fi lmu stanowić bę­
dą: Zbyszko Sawan. Polores-
Orsini . Alina Kononka. Eugenja 
Bodo. Tekla Transzo i Jan Ko­
walsk i . Zesnół techniczny sta­
nowią : operator Juliusz Mars, 
asystent H. Ylassak. archi tekt 
G, Rovc asystent reżysera Ber 
nardo Bernardi . 

Reż. Machwic przystąpi ł na 
tychmiast 
do nakręcania olerwszvch scen 
fi lmu na tle dekoraci i . w y o b r a ­
żającej wnętrze pracowni ma­
larskiej na poddaszu. Publ icz­
ność z n!esłvchanem zaintereso 
waniem śledziła mechanizm po­
wstawania f i lmu. 

„Nakręcanie" f i lmu to nie 
żarty to nraca mozolna i żmud­
na. Mogl i sie o tem orzekonać 
zebrani no nntywie krótk iego 
czasu, gdy bv l i świadkami, 'ak 
icdną i ta sama scenę należy k i l 
kakrotnie powtarzać. 

Zdiecia do ..Człowieka o błę 
k i tnej duszy" postenuia w szyb 
kiem tempie nanrzód I nod ko­
niec miesiąca beda zakończone, 
poczem rozpocznie się najżmud 
niejsza nraca precyzyjna w la-
Korej rrirłiim. 

P O R A D N I A 

W E N E R O u O & I C Z N A 
L e k a r z y , i p e c i a l l i t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 0 wieczór 
od 11 — 12 i 2—3 rrzylmufe kobieta 

lekarz 
w niedziele i święta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi i wydzielin na 

syfilis i tryper. 

Konsfulacie z imirologism l urolog.em 
G a b i n e t s w l a t ł o - l e c z n l c s y . 

K o s m e t y k a l e k a r s k a 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

P O R A D A 3 zł. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płclo** 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel. 5S-S3 
Przyjmuje od e. 9 — I l od 6 — 8. 

dla pafl od 4 — 5. 
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l i i i l ZAUŁKA. 
Powieść. 
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Tak. Nie ulegało wątpliwości, 
l i wieczór zbliżał się w szyb-
k iem tempie. Już była przeko­
nana, iż spóźni się na schadzkę. 
Zrezygnowana, siadła znów na 
fotel. 

„ A może ten pan w smokingu 
zakpił sobie z biednej dziew­
czyny" — myślała sobie. 

Chociaż z drugiej strony po-
cóżby częstował ją słodyczami 
i sam się po nie osobiście faty­
gował?... Czemu miałby jej ofia­
rować tak olbrzymią sumę, aż 
dwadzieścia złotych, gdyby nie 
myślał o konsekwencjach tego 
oryginalnego f l ir tu?... 

„ A może się upi ł " — przyszło 
Jadzi do głowy. ,,Kirny, to na 
wszys t 'o gotów. Nic innego 
ty l ko fagot umorusał się w k i t i 
zapomni o randce, jaką „sobie 
naznaczyliśmy na Wol i " . . . 

Tu znów nasunęły się jej wąt 
pliwości. Widziała tam wszak 
dużo urżniętych eleganckich pa 
nów, a ten jeden właśnie wydał 
jej się zupełnie trzeźwy. 

Nudziła się, denerwowała ją 
myśl, że tam na Wo l i może z 

niecierpliwością oczekuje gość 
z dancingu; wreszcie ta samot­
ność w obcem mieszkaniu, prze 
czucie tragicznych wypadków, 
w które sądzeniem losu została 
wmieszana — wszystko to do­
prowadziło ją do takiego stanu 
rozdrażnienia, iż zaczęła szlo­
chać, usiłując stłumić głośne łka 
nie. Otarła oczy i nos, udając 
dawną obojętność głuchoniemą, 
gdy usłyszała otwieranie k łódki 
i zatrzasku. 

Drab zamknął znów drzwi na 
zasówkę i spiesznie pobiegł do 
okna, z za którego firanek ob­
serwował bramę, wiodącą na 
ulicę. Po paru minutach dało 
się słyszeć umówione chrobo­
tanie k lamki , rytmiczne i bar­
dzo wyraźne. 

X X I I , 
— Baczność! 
„Kar to f larze" stanęli pod 

ścianami celi i wyprężyl i się. 
Stanisław Bałt, bandyta, k tóry 
od pewnetfo czasu zaczął wśród 
kolegów „kar tof larzy" grać na­
czelną role. obrzucił rząd aresz-
tantów groźnem spojrzeniem, 
jak wódz, badający armję przed 
decydującą bi twą. Nawet stary 
kryminal ista, k tó ry wycierał 
kąty różnych więzień europej­
skich i azjatyckich, były herba-
ciarz z hotelu w rurach kanali­
zacyjnych, a obecnie „starosta" 

w celi kartof larzy więzienia 
Mokotowskiego — patrzał zpo-
dełba z pokorą na bandytę, k tó­
ry teraz bezapelacyjnie odebrał 
mu godność naczelnika. 

Byk pochyli ł głowę, jak 
zwierz Drzed walką z torreado­
rem, pikadorami i matadorem. 

Waluś Mała Stopka skur­
czył się w kacie, że wyglądał, 
iak dzieciak, k tó ry niewiadomo 
jakim sposobem zaplątał się w 
grono doświadczonych, starych 
kryminal istów. 

Blady był , jeszcze mizerniej-
szy, niż zazwyczaj. 

Z niepokojem obserwował 
zdecydowane gęby towarzy­
szów. Strażnik nabił karabin i 
„kar tof larze" gęsiego wyszli z 
celi na korytarz. Bałt i Byk, 
jak również ,,starosta" miel i w 
nogawicach spodni ukryte pyty. 
ukręcone z prześcieradeł, za­
kończone węzłami, w których 
umieszczone śruciny, muterk i i 
inne ciężarki, z niewinnych 
prześcieradeł czyniły groźną 
broń w rękach zbuntowanych 
aresztantów. 

Bałt, nawykły do „ roboty na 
mokro" przygotował sobie po­
nadto Instrumencik mały, ale 
niemniej groźny od maczugi. Był 
to ostry nóż zrobiony z brzyte-
wek oa żyletk i . 

Mała Stopka drżał na całem 
"iele, staoaiac na końcu szere-
gu. 

Już wiedział, że jego kamra­
ci są na wszystko zdecydowani 
i niebezpiecznego terminu nie­
podobna ani na jeden dzień od­
łożyć. Przeczuwał najgorsze 
rezultaty buntu. 

Solidaryzował się z kolegami 
bo nie nlał innego wy; 'c ia . 

An i mu w głowie nie posta­
ła myśl wsypania towarzyszów. 
Wiedział, że taka małoduszność 
kosztowałaby go życie. I cho­
ciaż cala historja z wykradze­
niem więźniów z mamra była 
dla niego specjalnie zorganizo­
wana, chętnie uniknąłby udzia­
łu w buncie, k tóry, djabli tam 
wiedzą, jak się skończy jeszcze 
dzisiaj. 

Najprzykładniej „kar tof la­
rze" obraii w kuchni całe stosy 
ciemniaków. Obiad równie spo 
kojnie i bez podejrzanych rze­
czy minął tego dnia, aż wresz­
cie wyprowadzono więźniów na 
dziedziniec. 

Spacer odbywał się, jak za-
wszi.\ w milczeniu. 

Murarze, naprawiający od 
paru tygodni mur. przerwali ro­
botę, gdy ujrzeli oddział aresz-
tantów na spacerze. Spogląda­
li z zaciekawieniem na te ponu­
re postacie, ubrań" w szare, nie 
zgrabne bluzy, szerokie portk i 
i okrągłe czapki bez daszków. 

Chłopak, niosący w szkop-
ku wapno, ujrzawszy aresztan-

tów,<J^stawił na trawie wapno, 
a sam zaczął przesuwać drabi­
nę tuż blisko ku ścianie, odgra­
dzającej podwórzec więzienny 
od ulic przedmieścia. 

— Gdzie taszczysz drabkę, 
głupi? — spytał jeden z mura­
rzy. , , . 

Chłopak nic nie odpowie­
dział, ty lko ciągnął drabinę po­
śpiesznie, póki nie znalazła się 
tam, gdzie na murze by ły jakiaś 
znaki, wydrapane ostrym przed­
miotem. 

Wtedy dopiero Gierek wró­
cił pośpiesznie do grupy maj­
strów murarskich. 

Żaden z dwóch strażników 
towarzyszących spacerującym 
więźniom, nie zdążył użyć broni 
gdy obaj padli pod ciosami pro­
wodyrów buntu. 

Bał t chwyci ł za gardło tego, 
k tóry stąpał tuż za nim apaty­
cznie po rzadkiej murawie smu­
tnego dziedzińca. Ze ściśniętej 
żelaznym chwytem krtani na­
padniętego wyrwa ł sh> krzyk 
k ró tk i , stłumiony i zaraz zmilkł. 

Strażnik legł z rozkrzyżo-
wanemi rękoma nawznak z pc-
derżniętem gardłem. 

Zezowaty towarzysz Bałta, 
pełniący w kuchni funkcję po-
mywacza, na umówione mrug­
nięcie oka bandyty z „kartof lar 
skiej" celi w tej samej cząstce 
sekundy co Bałt, rzucił się do 

gardła drugiego dozorcy — * 
całym rozmachem uderzył go w 
skroń pytą zwiniętą z przeście­
radła, z węzłem na końcu, ob­
ciążonym „ciężką kaszą", t. j . 
śrucinami, muterkami i innero 
drobnem żelastwem. 

Waluś, idący w pierwszej 
parze spacerujących aresztan-
tów, jako najmniejszy wzrostem, 
obejrzał się z przestrachem i 
pewnego rodzaju wstrętem, gdy 
usłyszał szamotanie się na koń-
cu pochodu. 

Widząc, że zamach jest do­
konany i dwaj nieszczęśni stra­
żnicy, mar tw i , czy też nieprzy­
tomni, legli już na ziemi bez ru­
chu — rzucił się co sił biegiem 
w stronę przygotowanej drabi 
ny. 

Dzięki obecności wśród wię­
źniów Małe j Stopki powstał na-
zewnątrz murów więziennych 
projekt wykradzenia więźniów. 
Jemu reszta kamratów za­
wdzięczała to, że się ktoś potę­
żny i zasobny w środki finanso­
we zajął ich uwolnieniem. A 
więc też i on, Waluś Wacińsk i 
vel Mała Stopka według planu 
miał pierwszy po zamachu sal­
wować się ucieczką, 

W jednej chwi l i był na szczy­
cie drabiny. 

(d. c. n.r 
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mujący domek ma o rawo mieć 
możność rychlejszeeo spłace­
nia domku. Jeśli robotnik w o-
znaczonym terminie nie spłaci 
należności za domek B. G. K. 
może z l icytować go. przyczem 
Towarzys two Budowv Osiedla 
ma ' 

prawo Dierwokuou. 
Domy 'b j idowane sa metodą 
przyśpieszono z mater ia łu żu-
zlowegto. 

T o w a r z y s t w o zakuDiło też 
nowe terenV. na k tórem ma sta 
nąć 700 domków. 

Spółdzielnia mieszka 

Nadużycia w sprawie 
ubezpieczeń majstrów fabrycznych. 

Komisja kontrolna Zakładu Ubezpieczeń bada 
poszczególne firmy. 

Nocny gość w budce dróżnika. 
Przedśmiertny spacer nauczycielki 

Spółdz ie ln ia mieszka­
n i o w a pracowników 

ko le jowych . 
Spółdzielnia ta wzniosła na 

Karolewie kompleks trzech do­
mów, z k tó rych każdy zawiera 

14 mieszkań. 
Zamierzano wybudować czwar 
t y dom. lecz na przeszkodzie 
stanął brak k redy tów na sku­
tek odmowy Banku Gospodar­
stwa Krajowego. Dorny w y b u ­
dowane są z soba nołączone, 
stanowiąc przez to niciako 

jedna całość. 
Domy zamieszkane sa nic t y l ­
ko przez cz łonków spółdzielni 
i kolejarzy, lecz i przez osoby 
prywatne na warunkach takich 
jakie obowiązują w nowowznic 
słonych domach p rywa tnych . 

Spółdzielnia z a m i e r z a 
wznieść leszcze ieden kom­
pleks domów w liczbie t rzech; 
pierwszeństwo w o t r z y m y w a ­
niu mieszkań beda miel i kole­
jarze. Resztę mieszkań, nicza-
jętą przez kolc iarzy. ot rzymają 
osoby prywatne. 

K. 

Bawi obecnie w Łodzi de 
legacja Zakładu Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych, 
która sprawdza, czy przestrze 
gane są przepisy o ubezpiecza­
niu pracowników 

a zwłaszcza majstrów 
fabrycznych, którzy, jak wia­
domo, zakwalifikowani zostali 
do pracowników umysłowych. 
Zwróciliśmy się w tej sprawie 
do Związku Majstrów Fabrycz 
nych, gdzie udzielono nam na­
stępujących bardzo interesują 
cych informacyj. 

Oddawna już do Zakładu 
Ubezpieczeń Pracownik. Umy­
słowych dochodziły wieści o 
tern, że przemysłowcy łódzcy 
robią wszystko, co mogą, by 

nie ubezpieczać 
majstrów fabrycznych. To wła 
śnie skłoniło zakład do wysła 
nia do Łodzi celem zbadania 
stanu rzeczy na miejscu dwóch 
nspektorów pp. Lindenfelda i 

inż. Jargockiego, którzy na 
miejscu badają stan rzeczy. Do 
tychczasowe wyniki inspekcji, 
która ma prawie że poufny 
charakter są takie że w wielu 
fabrykach ujawniono wysoce 
nieetyczne machinacje w kie­
runku nieubczpieczania- maj­
strów fabrycznych. Nazwiska 
fabrykantów, którzy dopuścili 
się tych nadużyć trzymane są 
przez komisję w ścisłej tajem­
nicy. 

Komisja zabawi w Łodzi 

jeszcze tydzień 
poczem zwoła w urzędzie wo­
jewódzkim specjalną konferen­
cję z przemysłowcami i przed­
stawicielami Związku Maj ­
strów Fabrycznych. 

Wówczas to pewnie zosta­
ną ujawnione sensacyjne 

wprost szczegóły wyników in­
spekcji. 

Należy nadmienić, że w 
każdym wypadku ujawnienia 
nadużyć sporządzane są proto­
kóły i winni zostają pociągani 
do odpowiedzialności. 

— x — 

Donoszą nam z Sambora o 
zagadkowem samobójstwie zre 
dukowanej nauczycielki N. Źu 
kówny . Mianowicie dnia 5 b 
m. o godz. 7-ej nad ranem na 
torze ko le jowym w odległości 
400 mtr. od rampy kolejowej w 
Samborze znaleziono zw łok : 
jakiejś kobiety 

z odciętą głową. 
Ponieważ zw łok i ubrane b y ł y 
ty lko w lekką sukienkę policja 
w pierwszej chwi l i sądziła, że 

L O N H 
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I DO P T . INSERENTOW 

Z p o w o d a n a w a ł u p r a c y w d r u k a r n i , n i n i e j s z y m 
p r o s i m y o w c z e ś n i e j s z e n a d s y ł a n i e w z g l ę d n i e 
• • s a m a w i a n l e = 

O g ł 
do numerów świątecznych 

„ECHA" 
ADMINISTRACJA „ECHA". 

zaszedł tu wypadek zbrodni 
morderstwa w celach rabunko­
wych . Dochodzenia wykaza ły 
jednak, że owa kobieta — jak 
później stwierdzono zreduko­
wana nauczycielka Żukówna—-
w zamiarze samobójczym po­
łożyła się na szynach i została 
przejechaną przez pociąg. 

Żukówna przyszła do budki 
strażnika kolejowego obok ram 
py przy ul. Kopernika w Sam­
borze mimo mrozu bez płasz­
cza jedynie w lekkiej sukience, 
rzekomo celem ogrzania się. 
Tam zapytała kiedy odchodzi 
pociąg do Chyrowa. poczem po 
szła torem ko le jowym prowa­
dzącym do Chyrowa. Strażnik 
kole jowy przekonany, że ma 
do czynienia z jakąś pomyloną 
kobietą nie p r zyw iązywa ł do 
jej nocnej w i z y t y 

żadnej wagi. 
Dopiero na drugi dzień robotni­
cy sekcyjni znaleźli jej zw łok ! 
rozszarpane przez pociąg. Po­
wód samobójstwa nie iest zna­
ny. Żukówna by ła córką eme­
rytowanego sekretarza staro­
stwa, k tó ry niedawno umarł po 
zostawiając ją na łasce ma­
cochy. 

Genjalny mistrz maski, Łon Chaney, ukaże się wkrótce w Hlmie 
„ W wirze wielkomiejskim" w podwójnej ro l i detektywa i zbro-
d n i a r " ' J J

P " t n e r 1 ^ » eg° będzie Betty Compson. F i lm reżyse­
rował l o d d Browning, znakomity amerykański detektyw prywatny 

Konfiskata futer i klejnotów. 
Oszukańcza firma gdańska. 

i Ze Starogardu donoszą 
W związku z afera brylanto 

wą w Toruniu, gdzie kilka dni 
temu przychwycono międzyna 
rodowego przemytnika drogich 
kamieni. Urząd Celny w Tcze­
wie przeprowadził rewizję 

w składach jubilerskich 
w Starogardzie. 

Wynik przenrowadzonych 
rewizyj okazał sie nader sensa 
cyjny. 

Urzędnicy celni skonfisko­
wali większa ilość złotych ze­
garków, brylantów i pierścion­
ków w składach jubilerskich 
pp.: Zielińskiego. Pestki i Fi ­
schera. 

Również skonfiskowana zo 
gtała większa ilość frachtów 
przewozowych, co do których 
Istnieje podejrzenie, że 

zostały sfałszowane. 
Zdaje się, że starogardcy kup 

- x x 

cy padli ofiara pewne! gdań­
skiej firmy, która dopuszczała 
się przemytnictwa z Niemiec 
na wielka skale. 

Konfiskatę te jubilerzy od­
czuli tern boleśniej, ponieważ 
dokonana ona została w okre­
sie przedgwiazdkowvm. w któ 
rym to czasie istnieie znacznie 
wzmożony popyt na ^ r o b y 
ze złota. 

Śledztwo wykaże, czy ową 
gdańska firma pracowała na zle 
cenie holenderskiego oszusta, 
aresztowanego w Toruniu za 
przemycenie brylantów. 

Na skutek silnych poszlak u-
rzędnicy straży granicznej prze 
prowadzili ścisła rewizię rów­
nież i w kilku innych sklepach. 
Skonfiskowano większą ilość 
harmonijek. W składzie konfek 
cyjnym p. Sumińskiego skonfis 
kowano za 7000 zł. futer. 

ECHA F I L M O W E 
kraju i z zagranicy. 

Słynny nasz rodak. Igo Sym, 
po sukcesach wiedeńskich, two 
rzy obecnie pierwszy niemiecki 
film p. t. „Spelunka", realizowa 
nv przez jedna z najpoważniej­
szych wytwórni ..Strauss-Film' 
(reżyser W . Emo). Partnerami 
Syma s ą r C a r r y Bell. słynny 
bokser Samson «• Koerner, ollm 
oijczyk Harry HarBt. Zygfryd 
Arno. Jest to pierwszy zarazem 
film niemiecki genre'u ..Under 
worlas", na wzór ..Ludzi Pod­
ziemi" wytwórni ..Paramount" 

.Czarnych Sylwetek" Foxa. 
PremjeYa ..Spelmiki' odbędzie 
się w dniu 1 stycznia 1929 r. w 
najelegantszem klnie Berlina — 
..Atrium" (Beba Palast). Sym 
odtwarza role apasza, nawskroś 
sensacyjną, a zatem powrócił 
do rodzaju ról. od których roz­
począł karierę filmowa (Wam­
piry Warszawy). Prasa zagra­
niczna nad wyraz oochlebnie 
odzywa sie o naszym utalento 
wanym rodaku. 

• • • 
Wytwórnia warszawska „Leo 

Film", która zrealizowała cały 
szereg obrazów i którei ostatni 
film „Kropka nad i" wywołał ty 
e dyskusji, zakupiła prawo sfil­

mowania powieści Gabrieli Za­
polskiej p. t. „Pan Policmajster, 
Tagiejew". ubiegając w ten spo 
sób. pomimo wielkich kosztów, 
jedną z większych zagranicz­
nych wytwórni. Film będzie rea 
lizowany przez reżysera Juliu­
sza Gardana i nakręcany przez 
inż. Seweryna Steinwurcla. 

• * • 
Karol Dane 1 George K. Ar­

thur, znana dobrze łodzianom 
para artystów komediowych, u-
kończyli niedawno dla wytwór 
ni „Metro-Goldwvn-Maver" ar 
cywesoły film z za kulis życia 

cyrkowego p. t. „Cyrkowiec mi 
mowoli", w którym Karol Dane 
(Slim z „Wielkiej Parady") od­
twarza postać pogromcy dzi­
kich zwierząt. 

• • • 
Henryk Karp-Karpiński. uta­

lentowany artysta filmowy, 
wskutek niedqszlvcii Dertrakta-
cji z wytwórniami kraiowemi, 
udaje się zpowrotem do Wło­
szech, skąd powrócił orzed kil 
ku laty. abv wznowić kontrakt 

z rzymską wytwórnia filmową 
„Tyber Film". Należy mocno ża 
łować. że krajowe wytwórnie 
nie umiały wyzyskać szerokiej 
skali talentu naszego rodaka. 

• * * 
W triumfalnym nochodzie 

zdobywa wszystkie kina 
wszechświatowe obraz o. t. .Po 
wojenny mężczyzna", realizacji 
Dennisona Clifta z Aleksandrem 
d'Arcv w roli tytułowei. Part­
nerką jego jest Betty Balfour. 

f j S a O a S a 

Apoteoza bohaters twa 
na ł ó d z k i m e k r a n i e . 

Od czasu „Beau Gęste" nie 
było u nas obrazu, k tóryby tak 
oddziaływał na psychikę widza, 
wzruszał treścią akcji i wspania­
łą grą aktorów, jak „S.O.S." 

I w „S.O.S." wykazane jest 
prawie w apoteozie, bezgrani­
czne bohaterstwo angielskiego 
żołnierza i samozaparcie się. 
mężczyzny tam, gdzie chodzi o 
kobietę, dla szczęścia której go­
towy jest poświęcić majątek i 
własne szczęście. Odtąd już 
ty lko żyje jedną myślą, złożyć 
na ołtarzu ojczyzny ofiarę k r w i 
i życia, walcząc pod sztandarem 
na stokach obleganej przez A -
rabów cytadeli. Honor rodu 
stawiany jest na pierwszem 
miejscu — „noblesse obl ige" —• 
to hasło, przyświeca mu do 
końca, opromienione miłością 
braterską, aż do poświęcenia 
włącznie. z (e) 

Odnawianie jezdni w Berlinie. 

Śnieg przerwał roboty około p rzebudowy ul ic ber l ińsk ich. 

Ref leks je i w r a ż e n i a ł ó d z k i e g o k i n o - m a n a . 

Moda na... filmy węgierskie. 
hia marginesie ostatnich premjer łódzkich. 

Jak głoszą ostatnie wieści z 
Hollywood, w stolicy filmu za­
panowała obecnie moda na „fil­
my węgierskie", tak iak niedaw 

no jeszcze panowała moda na skich, przesunął sie przez srebt 
..filmy rosyjskie", co naturalnie ne ekrany z wielkiem oowodzf 
odbija sie również na repertu- niem. jako to: 

Sielanka zimowa. 

Sarenki zaikoczoae nagłą zimą w Darku hamburskim. 

arze 
klno-teatrów łódzkich. 

Oczywiście nie bez wpływu 
na ten zwrot jest obecność w 
Hollywood dość licznei rzeszy 
reżyserów, scenarzystów i 
.gwiazd węgierskich, którzy 

wzajemnie się popierają. 
Ze znanych łódzkim kino­

manom reżyserów węgierskie­
go pochodzenia sa mianowicie: 
Michał Kertesz (Cortez), Ale­
ksander Corda i Lothar Men-
des, scenarjopisarze: Wład. 
Vojda. Biro. Laios oraz artyści 
i artystki: Vibna Bankv. Mar ja 
Corda, Armand Kalitz. Huszar. 
Lya de Putti... 

Szereg filmów węgierskich, 
osnutych na motywach węgier-

„Weglerska krew", 
(Złodziej serc) z Lva de Puttl 
..Arcyksiążę iedzie!" (Z ł r f a Li-
ija) z Clive Brook i Billie Do-
ve, „Serce nie sługa" z Billie 
Dove etc. 

Dwa ostatnie filmy, reżyse­
rowane przez Al. Corda podnio 
słv jeszcze bardzie' popular­
ność pięknej Billie Dove. bar­
dzo chętnie widzianei orzez ło­
dzian, którą zaliezaia do naj­
bardziej , 

ulubionych artystek. 
Partnerami ślicznei Billie Do-

ye, którą wytwórnia ..First Na. 
tional" promowała do rangi 
..gwiazdy". Sa obecnie Lloyd 
Hughes. CIive Brook i Gilbert 
Roland. 

- X X -
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Gracz Siuda nie zaszkodzi już Garbarni. 
Ł. T. S. G. zapomniało o pewnej uchwale Ligi. 

Łódź sportowa nie zawsze 
lubi sensacje a specjalnie sen­
sacje niezdrowe, oparte na naj-
różnorodniejszych domysłach. 

Ostanio Łódź sportową o-
biegła „sensacja". Ktoś zain­
teresowany stwierdzi ł , że w 
Polonji przemyskiej brał udzia 
przeciw Ł . T . S. G. 

gracz „ B u r z y " (Pabianice) 
Siuda. 

Wb i ł nawet Ł . T . S. G. 2 bram 
k i . (Łodzianie mecz ten prze 
grali 3:2). 

Stworzono „bombę" . Ude 
rzono na alarm w dzwony. O 
picrając się na tej plotce ogło­
szono czemprędzei Ł . T. S. G 
mistrzem, wcielono klub ten do 
L ig i i Łódź zaliczono do W a r 
szawy, która posiada 

3 k luby w extraklasie. 
Tymczasem sensacja ta, tak 

się przedstawia w rzeczyw i ­
stości : 

Faktem jest, że w Polonj i , z 
którą Ł . T. S. G. przegrało 
mecz w Przemyślu 3:2 brał u-
dzlał na pozycji prawego łącz­
nika gracz Siuda. Faktem iest 
również, że gracz ten jest pa 
b.ianiczaninem i jest z „ B u r z y " 
nie zwolniony. Na p ierwszy 
r/.ut oka zdawałoby się, że Ł . 
T. S. G. powinno uzyskać val 
cover, lecz ...otóż to „ lecz" . 
Najważniejszy szczegół o k tó­
r y m zapomniano. Mianowicie 
Sprawa Siudy by ła aktualna 
dwa lata t. j . w 1926 roku. Siu 
da wówczas wstąpi ł , po po­
wroc ie z zagranicy do „Soko­
ł a " w Pabianicach a po rozwią 
zaniu sekcji pi łk i nożnej 

przeszedł do Burzy , 
grał nawet kilkanaście meczy. 

W t y m czasie został powoła 
ny do wojska do Przemyśla, 
gdzie wstąpi ł do „ L e g i i " 1 to w 
czasie rozłamu w PZPN. Prze 
myśl u tworzy ł sobie wówczas 
własny okręg p i łkarsk i . Siuda 
zatem prawnie brał udział w 
Legj i . W 1927 r. Legia połączy 
ła się z Polonia. Siuda prawnie 
znalazł się w Poloni i , bowiem 
przepis m ó w i ..gracze k lubu 
rozwiązanego, sfuzłowanego 1 
wykreślonego sa automatycz­
nie zwoln ien i " . Siuda by ł za­
tem 

zwoln iony. 
Po pewnym czasie u tworzo 

no Ligę. Wszyscy gracze by l i 
woln i . Mogl i przechodzić z klu 
bu do klubu 1 zoowrotem. Siu­
da pozostał w Poloni i . Objęła 
go więc druga amnestia. Mógł 
wiec nowe zgłoszenie podpi­
sać zupełnie prawnie. 

Po roku istnienia L ig i osiąg 
nicto porozumienie. Komisja po 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Łorizf. 
Miejski: — Sekretarka pana prezesa. 
Kameralny: — Czy Konstancja słu­

sznie postępuje? 
Popularny: — Jojne Fkułkes. 
Apollo: — litanie. 

' 'eans^ii n podz 4. 6. 8 I 10. 
Caslno: — Tajny Kurjer. 
Czary: — Ręce do góry, tu Edle! 
P'> •> «,ean*i">w' o t<*ńr 4 A « i |0. 
Corso: — Wyjęty z pod prawa. 
P'i'i u <s*v jean« 4-U "stdtni " *> 
Capltol: — Przygody bryzadjera 

Gerarda. 
„Grand Kino": — „Niewolnica De­

mona". 
„Luna": — „Nadkobieta". 
Ludowy: — Kobieta w płomieniach. 
Pncz «eansów o eodz 5 I oól O. O 
Miejska Galeria Sztuki: — Wystawa 

Sztuki Belgijskiej. 
Oświatowy: — Żółty paszport. 
P'\7 seansów o «'«1» 4 * < • 10 
Mimoza: — Tułaczka Księżnej Tru-

becklej. 
Odeon: — Fałszywe MUjardy. 
P0.-7 «eans^w- n »i«i7 ł. o. 8 I 10. 
Palące: — Złodziej serc. 
Resursa: — Arcyksiążę jedzie. 
Splendld: — Tajny Kurjer. 
Pii.•» •ifinłrtw: 4 ' " * »" S 1*1 inrtn 
Spółdzielnia: — Tajemnica gabinetu 

restauracyjnego. 
Pocz. transów- 4.30 6.30 * 15 10.00 
Wodewil: — Fałszywe Miliardy. 
Zachęta: — Wyrok bez sądu. 

WINSZUJEMY: 
Jut ro : Leokadi i i Waler j i . 
Wschód słońca 7.30. 
Zachód — 15.25. 
Długość dnia 9.291 
Uby ło dnia 7.38. 
Tydz ień 49, 

rozumiewawcza L ig i i PZPN. 
uchwal i ła następujące p r a w o : 

a) Wszyscy gracze, k tórzy 
pomiędzy dn. I . 3. 1927 a dn. 
11.7. 1927 włącznie przeszli z 
klubu należącego do b. PZPN. 
do klubu b. PLPN. względnie 
odwrotnie, w inn i bvć uważani 
za graczy tego klubu, do któ­
rego ostatnio w tvm czasokre­
sie podpisali zgłoszenie. 

b) Wszelkie zgłoszenia, pod 
pisane pomiędzy 12. . 1927 a 12. 
10. 1927 włącznie 

sa nieważne, 
bez względu na to. czv zostały 
przez b. PZPN. względnie b. 
P L P N . potwierdzone czy nie. 

c) Wszyscy gracze, k tórzy 
pomiędzy 13. 10. 1927 a 4. 11. 
1927 przeszli z klubu b. P. Z. 
P. N. do klubu b. P L P N . zosta­
ją automatycznie zwolnieni z 
obu k lubów z tem. że do dnia 
1. 4. 1928 winn i na piśmie zade 
klarować w odnośnym ZOPN. 
w k tó rym z dwóch Dowyż-
szych k lubów chcą nadal grać. 
nrzyczem deklaracie te w inny 
być niezwłocznie 

Drzesłane do PZPN-u. 
W razie, gdvbv k tó ryko l ­

w iek z powyższei kategorji gra 
czy. nie zadeklarował się dla 
żadnego z dwóch k lubów, po­
winien to piśmiennie stwier­
dzić. Przy tem gracz taki ma 
być uważany za wykreślonego 
z dn. 4. 11. 1927. 

d) Wszystko, powyżej 
wspomniane w punktach a. b i 
c. dotyczy oczywiście ty lko 
tych graczy, k tórzy, zmienia­
jąc ba rwy klubowe, nie ot rzy­
mali zwolnienia z poprzedniego 
towarzys twa. 

Wobec p o w y ż s z ^ o Siuda 
w myśl punktu C. został po raz 
trzeci amnestionowany. Ponie­
waż wype łn i ł deklarację dla 
Polonji jest wiec iei 

p rawnym graczem. 

Zgłoszenie podpisane w Burzy 
zostało temże rozporządze­
niem unieważnione, wobec cze 
go Polonji nie grozi żaden w a l -
cover. 

W ł . K. 

Dr. med. 

Józef Lubicz 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kości, stawów 1 
zniekształceń kręgosłupa I koń;zyn 
Własna pracownia wszelkich apara­

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28 tel. 41-40*. Przyjmuje 

od 5 - 7. 

imepana Niesamowite tajniki „magiczne" 
Szwindler-Szkodnika. 

„Zmuszenie dziewicy do śmiechu", czyli dudki wydawcy 
„Dzieł naukowych". 

Dużą popularnością dzięki 
umiejętnej reklamie cieszy się 
w całej niemal Pc'sce najruch-
liwszy warszawski „astrolog" i 
wydawca „dzieł naukowych" p. 
Szyiier-Szkolnik, k tóry „prze­
powiada" przyszłość, przeszłość 
i teraźniejszość. Pan Szyller-
Szkolnik miał godną siebie po­
mocnicę, nieiaką 

p. Pesę Cytryn, 
która napisała mu kolosalne i 
kapitalne „dzieło naukowe", 
skonfiskowane w obydwu na­
kładach przez władze. 

„Dzie ła" te są tak kapitalne 
i tak potworne jednocześnie, że 
nie od rzeczy będzie dla ustrze­
żenia czytelników naszych przed 
wyłudzaniem pieniędzy przez 

szarlatanów w złym gatunku, 
przytoczenie k i l ku „przepisów" 
p. Pesy Cyt ryn i p. Szwindlera-
Szkodniak. Oto one: / 

Przyszłość. 
Wziąć k rw i osła i tłuszczu 

wi lka i otrzymaną substancję 
okadzić dom. We śnie, k tó ry 
nastąpi, ukaże się istota, która 
opowie wszystko, co ma się 
zdarzyć. 

Kozie sadło. 
Wysmarować się koziem sa­

dłem od stóp do głów, a żona 
wasza będzie ty lko was ko­
chała. 

Środek na łysinę. 
Spalić trzynaście żywych 

pszczół, zmieszać z sadłem 

OTO JESTEM! . . . 
Broń mordercza w ręku uczciwego człowieka. 

Niezwykłe wrażenie wywar ł 
w Paryżu niezmiernie ciekawy 
proces, którego bohaterem był 
27-lelni Armand Bourdier, sto­
jący pod zarzutem dokonania 
zabójstwa na osobie 26-letnlej 
Marjanny Savetier, 

żony urzędnika bankowego. 
Zabójca został uniewinniony, a 
stało się to w uwzględnieniu nie 
zwykłych okoliczności psycho­
logicznych, które doprowadziły 
go do stanu niepoczytalnej 
wściekłości I włożyły mu do rę­
k i broń morderczą. 

Oto interesujące t ło tego 
procesu paryskiego. Przed ro­
kiem był Bourdier ubogim po­
mocnikiem handlowym, które­
mu wcale nie uśmiechała się 
nadzwyczajna przyszłość. Poz­
nał wówczas Marjannę, z którą 
się zaręczył. A le gdy miano u-
stalić już termin ślubu, dziew­
czyna rzekła do narzeczonego: 

PAMIĄTKOWE MEDALE. 
Celem rozpowszechnienia 

wśród szerokich mas ludności 
wiadomości o Medalu i t ryb ie 
jego nadawania Związek Oflce 
rów Rezerwy Rzeczypospolitej 
Polskiej w myśl okólnika Min. 
Spraw Wewnęt rznych z dn. 
15'XI r. b. Nr. OP 6287'2-R-28 
zorganizował za pośrednic­
twem swego apartatu na terenie 
całej Rzeczypospolitej Polskiej 

bezinteresowna pomoc 
w załatwianiu formalności 
związanych z legi tymowaniem 
się uczestników wojny 1918 — 

Polacy za oceanem. 

1921 z Ich praw do Medalu, u-
łatwie,nle jego - nabycia oraz za­
łatwianie osób zainteresowa­
nych formalności związanych 
z uzyskaniem praw noszenia 
tego medalu. 

Tamże do nabycia Medale w 
cenie zł 4.— 

Sekretariat Związku czynny 
codziennie od godz. 4 po poł 

— Wyjdę za ciebie zamąż 
dopiero wówczas, 

gdy zdobędziesz majątek, 
— Dobrze, — odpowiedział 

młodzieniec bez wahania. Znał 
bowiem dobrze usposobienie 
Marjanny i wiedział, że nie zdo­
ła jej uporu przełamać. 

W trzy tygodnie później miał 
Bourdier ruszyć w podróż. — 
Chciał udać się w świat na zdo­
bycie majątku. Pożegnanie ko­
chanków było bardzo czułe. — 
Marjanna rzuciła się narzeczo­
nemu na szyję i zawołała wśród 
łez: 

— Kocham cię. Jesteś je­
dynym człowiekiem na świecie, 
Któremu mogłabym oddać serce. 
Moje myśli zawsze będą przy 
tobie. Jeśli 

nie powrócisz, umrę. 
Mężczyzna rozpromienił się 

usłyszawszy to wyznanie. Z na­
dzieją w sercu odjechał Przez 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n i a n a 25. t e l . 26-87. 
^nccł»ll«l» chorAb *fcornveh I wene 
rycznych Flektroterapla leczenie 

lampa ku aren* a. 
Przvlmute od e<>di 1 10 12—2 I 
4—« w ntetMele • śwle»a od 9—1 

Panie od 3 - 5. 

spowodowało śmierć ofiarnego lekarza. 
Niezwyk łe wrażenie w v w o 

łała tutaj bohaterska śmierć 
młodego lekarza, d-ra Arnolda 
Smitha. Lekarz ten. mimo mło­
dego wieku, posiadał już 

s ławę naukowa 
jako w y b i t n y internista. Pa­
cjentką jego by ła niedawno 
pewna młoda dziewczyna, któ­
ra wskutek k rwotoku utraci ła 

tyle k r w i , że groziła jej śmierć. 
Wówczas lekarz oświadczył 
gotowość transfuzji swojej 
k r w i na rzecz swej pacjentki 
Po odbyciu transfuzji nastąpiło 
jednak gwał towne osłabienie 

akcji serca 
u lekarza, a w ki lka dni później 
śmierć. 

Śmierć podała czarną gałką 
romantycznemu rzeźbiarzowi. 

A m e r y k a ń s k i po jedynek. 

rok cały znosił głód i poniewier­
kę, lecz dziwnym trafem szczę­
ście uśmiechnęło się doń łaska­
wie i już po upływie roku mógł 
powrócić do Paryża jako właś­
ciciel wcale pokaźnej for tunki . 

Spotkanie narzeczonych wy 
glądało jednak zupełnie inaczej, 
niż się tego Bourdier spodzie­
wał. 

— Oto jestem! — zawołał 
młodzieniec z uniesieniem i wy­
ciągnął ramiona ku ukochanej. 
A le ona zachowała 

lodowatą obojętność. 
— Widzę przecież — odpo­

wiedziała sucho. 
— Przyszedłem, aby cię po­

jąć za żonę — rzekł on spokoj­
nie l rzeczowo. — Jestem teraz 
bogaty. 

— A więc miałeś szczęście 
— rzuciła ostro czarująca isto­
ta. — Ja nie jestem bogata. Pen 
sja urzędnika bankowego jest 
bardzo skromna. 

— O k im właściwie mó­
wisz? — zapytał zdziwiony mło­
dzieniec. 

— O moim mężu. Wyszłam 
zamąż. 

— Tak prędko? — odpo­
wiedział on i padł ciężko na 
krzesło. 

— Ach, chcesz mi czynić wy 
rzuty? Myślałam, że będziesz 
bawii na obczyźnie conajmniej 
dziesięć lat, zanim zdobędziesz 
majątek. A więc zupełnie po­
ważnie wymagałeś ode mnie a-
bym całe życie 

spędziła na czekaniu?! 
Trudno się dziwić Armando­

wi , iż ta scena doprowadziła go 
do szału. Zabił przewrotną ko­
bietę. Nie można go za to u 
sprawiedliwić. A le można go 
zrozumieć... 

Ucieczka przed 
obiektywem. 

W świecie ar tys tycznym Pa 
rvża wielk ie wrażenie w y w a r ł a 
tragiczna śmierć 

znanego rzeźbiarza. 
Armanda Callota. k tó ry popeł­
nił samobójstwo z powodu po­
jedynku amerykańskiego. 

Poświęcenie kamienia węgiel­
nego pod budowę domu po l ­

skiego w Kury tyb ie . 

LECZNICA. 
LEKARZY S r f J A I ISTOW I GA­

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkov, 'ka 294. tel. 22 - S9 
(pr~.y przystanku tram. pabj.. kich) 
przylmule chorych w chorobach 
wszystkich' spfcialnoścl od s 10 ra-
n- 7-e| 0 poł. Szczepienie ospy. 
ann"'? (m -zu. kału, krwL plwo­

cin etc.) operacie. ""'itrunkL 
Porada 3 złote. 

— W i z y t y na nreście — 
Zablcr' 'racje od umowy. ' ie-
le świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcowa. Roentgen. 2 V v sztu­
czne, korony złote. platynowe 1 

mostki. 
Ma oań od 4—S oddziel ooczekalnls 

Bliższe szczegóły tej przy­
krej afery są nastepulace: Rzeź 
biarz pozostawał w intymnych 
stosunkach z żona przemysłów 
ca francuskiego, o. Józefa Cha-
tagne. O tvm in tvmnvm zwiaz 
ku dowiedział sie maż owej pa­
ni I w y z w a ł rzeźbiarza na 

pojedynek amerykański . 
Ponieważ czarna kule wyb ra ł 
rzeźbiarz, wiec on zmuszony 
by ł do odebrania sobie życia. 

Dodać należy, że Callot po­
siadał już pewna markę ar tys ty 
czną i rokował n iezwykle pięk­
ne nadzieje.Według opinii znaw 
ców. posiadał wszelkie kwal i f i 
kacje, aby sprowadzić rzeźbę 
francuska na zupełnie nowe to­
ry . 

Oszczędnością 
i pracą 

narody się bogacą. 

K r ó l duński 
wyższych ludzi świata. Pomi 
mo, że jest to najbardziej de 
mokratyczny monarcha — nie 
lub i rek lamy i ucieka przed 

ob jek tywem fotografa. 

szczura, wrzucić mieszaninę do 
łyżk i olejku różanego, dodać po 
piolu z kasztanów i posmaro­
wać łysinę, a niechybnie wy­
rosną włosy. 

Wywołanie djabłów. 
Aby osoba jaka ujrzała, trze 

ba jej we śnie wysmarować 
twarz krwią dudka. Wtedy 
wszyscy djabli będą koło ,,nie-
go". 

Sposób na męża. 
Kobieta, niezadowolona z 

męża, powinna wziąć szpik z 
lewej nogi wi lka i nosić przy so­
bie, a z pewnością ją będzie ko­
chał. 

Walka o prawdę. 
Aby zmusić kobietę do mó­

wienia prawdy, trzeba wziąć 
żabę, wyrwać jej język (!), a 
żabę zpowrotem wrzucić do 
wody. Język położyć na sercu 
kobiety, a ta odpowie na wszyst 
kie pytania. (Czy nie humani-
tarniej byłoby wyrwać język p. 
Pesie Cytryn, aby nie pisała 
ldjotyzmów?). 

Bezdzietność. 
Bezdzietna niewiasta powin­

na zjeść proszek z rogu jelenie­
go pomieszany z sadłem czarnej 

k rowy (niewiasta pomieszana z 
sadłem'czarnej krowy?!) . Po-
winne „py jać" kobyle mleko. 

Środek na pijaństwo. 
Wrzucić do słoja ki lka wę­

gorzy i trzymać tak długo, pók i 
nie zdechną. (Dla ludzkości był- . 
by większy pewno pożytek,, gdy 
by zamiast węgorzy wrzucić p. 
Cytryn i Szkolnika do krymina­
łu I trzymać tak długo, póki im 
się nie odechce nabierać naiw» 
nych). 

Czarny człowiek. 
Wziąć żabę, odrąbać jej gło­

wę na całunie śmiertelnym (ha 
całunie śmiertelnym kochanej 
Pesy Cytryn.— z przyjemnością) 
pokropić olejem bzowym, zro­
bić knot, zapolić, a ukaże się 
czarny człowiek (poco?). 

Jasnowidzenie, 
Wytrzeć sobie twarz k rw ią 

nietoperza, a będzie się widzia­
ło równie dobrze we dnie, jak 
w nocy (najnowszy gatunek 
„jasnowidzenia"). 

Zaczarowane drzewo. 
Ziarnko różane z siemieniem 

„gorczycznem" i z nogą łasicy, 
powieszone wszystko na drze­
wie — czyni je bezpołodnem 
(możeby to wszystko powiesić 
na p. Pesie, aby nie płodziła 
swych poronionych pomysłów), 

Dręczące marzenia. 
Aby uwolnić się od dręczą­

cych marzeń miłosnych (wystar 
czy przeczytać rady p. Pesy), 
należy położyć sobie na brzu­
chu sztabę ołowianą w kształ­
cie trójkąta. 

Sokoli zwrok. 
Chcąc ujrzeć to. czego inni 

nie widzą, trzeba zabić czarne­
go kota (pani Pesa jest zdaje się 
sadystką) i białą kurę, zmieszać 
ich sadła i posmarować sobie 
powieki. 

Recepta na miłość. 
Przymocujcie do łoża nie­

wiasty kawałek pergaminu z na 
pisem „Michael , Gabrjel, Ra-
phael" (a może lepiej „Rafałek, 
jeszcze kawałek"?) , a miłość 
zjawi się w jej sercu. 

Diagnoza. 
Chcąc się dowiedzieć, czy 

chory umrze, posmarować mu 
stopy słoniną i dać psu do zje­
dzenia (stopy?). Jak zje, to 
dobrze, jak nie zje to śmierć. 
(Chętniebym posmarował słoni­
ną stopki kochanej pani — a 
może panny — Pesy i poprosił 
psa, żeby nie zjadł). 
Zmuszenie dziewicy do śmie­

chu. 
Weź trzy małe ziarenka bo­

bu, umieść je pannie między pal 
cam< lewej nogi, połóż rękę na 
sercu i przemów: „Ebe Mebe 
Matr istope", a będzie się śmia­
ła, jak opętana. 

Ciekawa dziewica, która so­
bie pozwoli włożyć ziarenka 
bobu między palce nogi. Czyby 
to ją zresztą zmusiło do śmie­
chu, nie wiadomo, ale że prze­
czytanie rad pani Pessy zmusza 
do śmiechu „ jak opętana" nie 
ulega wątpl iwości. 

Zresztą ..dzieło" spółki Pesa 
Cytryn i Szyller-Szkolnik jest 
wysoce szkodliwe, naiwnych i 
kłupich bowiem na świecie nie 
brak I może się znaleźć ktoś, 
kto tych cudownych rad po-

cha. S&, 
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Jtącik kobiecy. 

Francuska bielizna. 
Ukryci bohaterowie Żeromskiego, 

r 

\ 
Pajęcze tkaniny. 

^Bielizna w tualecie kobiety podtrzymuje koszulę. Trudno 
odgrywa dz.s tak ważną rolę, mówiąc o bieliźnie, nie wspom-
że nie mylą się ci, co utrzymu- nieć o pyjamie 
ją, że już na pierwsze wejrzenie 
poznać można, jaką bieliznę no 
s i dana kobieta. I rzeczywi­
ście — przyznać trzeba, że 
świadomość, iż najdrobniejsze i 
najmniej widoczne szczegóły 
tualety pod każdym względem 
odpowiadają modzie, nadaje ko 
biecie pewność siebie i jakąś 
nieokreśloną 

nutę zadowolenia, 
k tó re odbijają się w całej po­
staci i postawie. 

Jeśli zważymy kosztowność 
dzisiejszej bielizny, zrozumieć 
będzie łatwo, że mniej zamożne 
panie nałamać muszą g łówk i 
zanim wykombinują coś odpo­
wiedniego dla swej kieszeni, a 
jednak zbliżonego do prześli­
cznych modeli, jakie tworzy 
moda. 

Ta ostatnia przepisuje wie l 
ką różnorodność bielizny, k tóra 
musi być ściśle zastosowana 

do sukni i do pory. 
Innej bielizny używa się rano 

Pyjama zachowała swój swoi 
stv k ró j : kurteczka i spodnie. 
W wagonie sypialnym pyjamy 

nosi się z jedwabiu do prania. 
Dla domowego użytku modele 
są bardzo urozmaicone. W y ­
bór materjałów i barw zależy 
całkowicie od gustu indywidual 
nego. 

Łódź, z niecierpliwością oczekuje arcydzieła polskiej 
literatury na ekranie. 

A więc „Przedwiośnie" Ste­
fana Żeromskiego ukończyło już 
swój burzl iwy, pełen twórczej 
pasji, 

żywot w atelier 
i na plenerach. Obecnie zna­

lazło się już na stole montażo­
wym, a wkrótce po przejrzeniu 
go przez realizatora obrazu, 
Henryka Szare oraz tych, k tó­
rym zawdzięcza opracowanie 
l i terackie: Andrzeja Struga i 

ĆWICZENIA ODDECHOWE JAKO ŚRODEK LECZNICZY. 
Znakomita broń przeciwko chorobom płuc i zaburzeniom trawienia. 

,przy sukniach sportowych 
jdżemprowych, innej po obie­
dzie do eleganckiej sukni wizy­
towej i innej jeszcze wieczo­
rem, przy dekoltowanej tuale-
cie. 

\ Zrana nosi się przeważnie 
gładkie kombinacje z jedwabiu 
'do prania lub crepe de Chine, 
'przybrane inkrustacjami z ko ­
m u I. i albo aplikacjami z 
jCrcpe-Georgette. Naogół pa­
lnie noszą bardzo mało bielizny, 
^wobec tego, że biustonosz i pa­
sek kładzie się wprost na ciało, 
a potem dopiero naciąga tak 
zwany medjolański t rykoc ik . 

P o południu dopiero, do cień 
szej sukienki używa się owa 
kombinacja, stanowiąca coś po­
średniego pomiędzy pantaloni-
kami a spódniczką. Szeroka 
koronka, zdobiąca dół tych 
ikombinacyj, ażurowym pasem 
.ciągnie się wzdłuż nogi ku bio­
dru . Koronka wenecka i f i leto 
,wa daje prześliczne efekty. Cza 
sami także kombinacje te zdo­
bią ręczne wykończenia z Geor 
getty, przybrane inkrustowane-
m i motywami z crepe de Chine 
lub crćpe satin. 

' Wieczorem całkowicie k ró ­
lują koronk i , chiffon, georgette. 
Wobec tego, że na ciało zaw­
sze naciąga się przedewszy-
stklem pasek, biustonosz i t r y ­
kocik, nawet tęższe panie po­
zwolić sobie mogą na te 

pajęcze tkaniny, 
które szczuplejsze panie nacią­
gają wprost na ciało. Pończo­
chy w tak im wypadku podtrzy­
muje luźny pasek z jedwabnej 
wstążki. 

Kombinacje spódnlczkowe 1 
koszule nocne nieraz imitują 
fantastyczne linje dzisiejszych 
sukien. W koszulach nocnych 
widujemy stąd k ró j kloszowy, 
wydłużenie z t y ł u . Karczk i ko 
szul bogato ozdabiają się haf­
tem, inkrustacjami, koronką. 
Dla pań wrażl iwszych na zim­
no, widzimy śliczne modele 

koszul bluzkowych 
% długiemi rękawami. 

W koszulach kloszowego k ro 
ju od bioder ku dołowi ciągną 
się ażury koronek, wi ją się od 
ramienia do ramienia, na ukos 
przez piersi, z jednej strony 
tworząc rękawek, gdyż z dru­
giej ty lko ramiączko ze wstążki 

KOGUTEK 
"SUWA NAJUP0RĆZYW5ZV 

BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki naszego wyjoba, 
należy przy kupnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźnie zadać o r y g i n a l n y c h pro-
•zków i „ K O G U T K I E M " Gałec­
kiego, znanych od lat trzydziesta. — 
Zwracajcie uwagę i odrzucajcie UPÓR* 
CZYWIE polecane naśladownictwa w 
podobnem do naszego opakowania. 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Cegielniami 43. tel. 41-32. 

Soeciallsta chorób skórnych, wene­
rycznych I mnczoplclowych. Naśwle 

danie lampa kwarcowa. 
Dla pań od 3—5 oddziel, ooczekalnla 
Przylmule od eodz, 8—10 I od 5—6. 

W życiu potocznem stwier­
dzić można zabawne ziawisko, 
że ludzie zmuszeni do świado­
mego wykonania oewn. czyn­
ności, które zazwvczai wyko-
nywują machinalnie, bez na­
mysłu, z zadania sweeo wywią 
żują się nieudolnie, a niekiedy 
niezręcznie. Tak bvwa. gdy na 
pierwszej lekcji tańców nauczy 
ciel poprosi ucznia. bv Dostąpił 
kilka kroków naorzód i dzieje 
się tak bardzo często, ieśli le 
karz żąda od pacienta. aby kil 
kakrotnie odetchnął 

równo 1 głęboko 
stara się co przekonać, że przy 
tern nie o to chodzi. abv z w y 
siłkicm łapać oddech i po 
wstrzymywać schwytane po 
wietrze, ale o równomierne 
spokojne przepuszczanie powie 
trza przez płuca 

Naogół zaznaczyć należy, że 
większość ludzi oddycha nieu 
miejętnie i nieprawidłowo, co 
objawia sie 

w nadmiernem zmęczeniu 
przy każdym wiekszvm wysi ł 
ku. Prawidłowy proces oddy 
chania spotyka sie naiczęściej 
u śpiewaków, dobrze wytreno 
wanych sportowców i u ludzi, 
przywykłych do częstego prze 
bywania na świeżem oowietrzu 
Ludzie, spędzający większość 
czasu w zamkniętych oomiesz 
czeniach 

oddychają nieprawidłowo. 
Ta niedostateczna technika od 
dechu objawia sie także u osób 
słabowitych o waskiei klatce 
piersiowej i sprzyja rozwojowi 
różnych chorób 

Prawidłowe oddychanie po­
lega na jednostajnym, harmonij 
nvm ruchu wszystkich mięśni, 
unoszących klatkę nierslową i 
wpływających na ruchy prze­
pony, a zatem mięśni klatki pier 
siowej I brzucha. Dawniej od 
różniano dwa tvov oddychania 

męski 1 żeński. 
Uchodziło za prawidło, że męż 
czyźni oddychają przeważnie 
mięśniami brzucha, a kobiety, 
— mięśniami klatki oiersiowej.ji 
Z chwilą jednakże. gdv kobiety 
przestały ściskać dolną część 
klatki piersiowej 1 żołądek oraz 
oddawać się wiecei ćwiczeniom 
cielesnym, różnice Dowyższe 
zacierać się poczęty 

Nie ulega naimnieiszej wąt­
pliwości, że regularne ćwiczę 
nia ciała wpływaia na poprawę 
oddechu, ale same soortv i gim­
nastyka nie sa wystarczające. 
Prawidłowe ćwiczenia oddechu 
nietylko podnoszą wytrzyma­
łość człowieka przy SDortach. 
ale jednocześnie utrzymują 
zdrowie i strzegą od chorób. 

Ćwiczenia oddechowe zale­
cają się zwłaszcza ludziom o 
wąskiej klatce piersiowej, któ­
rzy, jak mówi sie potocznie — 
..trzymają sie źle". Wobec nie­
dostatecznych rozmiarów klat­
ki piersiowej i niewystarczają­
cej jej elastyczności ilość wdy 
chanego i wypuszczanego z 
płuc powietrza staje sie również 
niewystarczająca. Celowe ćwi­
czenia oddechowe zdradzają 
temu brakowi pojemności płuc 
w krótkim czasie, wpływając 
jednocześnie na poszerzenie 
klatki piersiówek 

Lepsza i bardzie! 
prawidłowa wentvtacia płuc 

staje sie środkiem zaradczym 
przeciwko wielu chorobom płuc 
nvm, w szczególności przeciw­
ko gruźlicy płuc. T a ostatnia 
choroba umiejscowią sie prze­
ważnie w wierzchołkach płuc, 
tj. tej ich części, którei używa 
się najmniej równomiernie. 

Prawidłowe oddychanie 
wpływa także na postawę cia­
ła, bowiem wówczas tylko od­

dychać możemy pełna i swobo­
dną piersią, gdv trzymamy się 
prosto. Przy pochylonej posta­
wie płuca nie moga rozwijać się 
należycie. Pamiętać należy, że 
odnawianie sie krwi i wewnetrz 
na przemiana materii następuje 

tern gruntowniej, im bardziej 
prawidłowo i równomiernie płu 
ca napełniają sie 

świeżem powietrzem, 
zaopatrzonem w odpowiednią 
ilość tlenu. Stad oddychanie w y 
wiera znamienny wo łvw na 

składniki k r w i i zawartość bar­
wn i ków . 

Nie jest jeszcze powszechnie 
wiadome, że ruchy przv odde­
chu wp ł ywa ją na organy jamy 
brzusznej, a głównie na zasile­
nie k rw ią wą t roby i kiszek. — 

niepokalanie Poczęta. 
Dzieło Andrzeja del Sarto (1486—1531) w Uffiziach 

we Florencji. 

Czynność kiszek oolcnsza się 
na podstawie prawidłowego od 
dychania, co wpływa dodatnio 
na zaburzenia trawienia. 

Prawidłowe oddychanie jest 
kwestją wprawy i wychowania 
Zaleca się rozpoczynać ćwiczę 
nia oddechowe w wieku dzie­
cięcym, zwłaszcza stosować je 
u dzieci słabowitych skłonnych 
do gruźlicy, niedokładności żo­
łądka i małokrwistości. 

Co do metody stosowania 
ćwiczeń oddechowych istnieją 
sprzeczne pojęcia: 5 minut ćwi 
czeń dziennie to okres zgoła nie 
wystarczający. 

Przy stosowaniu ich wyma­
ga się dokładnei znaiomości 
czynności oddechowei. aby u-
niknąć błędów. nD. nieprawidło 
wej czynności mięśni brzusz­
nych. 

Porada lekarza i w tym w y 
oadku, jak w wielu innvch zre­
sztą, staje sie nieodzownie po­
trzebną, tern bardziei. że prze­
strzec i w tym wypadku trzeba 
Drzed nadmiarem gorliwości. 

Stwierdzonej i istnieiącej już 
gruźlicy płuc 

wyleczyć nie można 
ćwiczeniami oddechowemi. tak 
oożytecznemi jako środek zano 
biegawczy. Mogłyby tylko za­
szkodzić, bowiem każdy chory 
organizm potrzebuie Drzcde-
wszystkiem spoczynku. 

Anatola Sterna, ukaże się ty" 
siącznym oczekującym go rze* 
szom na ekranie. 

Szczególnie ostatnie tygod­
nie wytężonej pracy nad 
„Przedwiośniem" obf i towały W 
ogromną ilość wspaniałych 
scen i momentów, ukazujących 
najwyższy wysiłek twórczy re­
żysera i artystów. Niety lko 
zresztą ich. Cuda architekto* 
niczne, wyczarowane ręką prof. 
Rouca, imponują swą monu­
mentalnością i artystyczną pre* 
cyzją wykonania. 

Odtworzenie 
scen rewolucyjnych 

na ulicach miasteczka rosyjskie 
go, z domami, knajpą, a nawet 
widnicjącemi zdała kopułami 
cerkiewnenii, zlocącemi się na 
tle dalekiego sinego nieba, wy­
padło wprost po mistrzowsku. 
Widząc te „Żołnierskie zaułk i " 
wydaje się człowiekowi, żę 
oto jakimś cudem znalazł się W 
głębokiej Rosji. A kiedy zaułek 
ten zapełnia się kolorowym t łu ­
mem „ is l inno-ruskich" postaci, 
t łumem włóczęgów obszarpa­
nych, czcrwonogwardzistóWi 
dziewcząt, wypluwających nie­
odłączne pestki słonecznika, —1 

wrażenie jeszcze bardziej się po 
tęguje, W pewnej chwil i spo­
kojna, głucha uliczka zmienia 
się w pole najdzikszych wybry­
ków 

rozbestwionej t łuszczy: 
sankiuloci rosyjscy wieszają „ i n 
efflgle" na latarni manekiny ca­
ra i carskich satrapów, kobiety, 
jakby żywcem wydarte z płó­
cien Goy, tańczą koszmary dan-
se macabre z udekorowanemi 
lalkami. Wycie wykrzywia twa­
rze... Tak, właśnie tak wyglą­
da rewolucja! 

A lbo ten moment, gdy t łum 
uwalnia więźniów z więzień. 
Olbrzymia żelazna brama wię­
zienna w pewnej chwi l i pęka 
pod naporem szalejącego t łumu, 
jak uderzona- taranem — nowa 
fala żywiołu ludzkiego wylewa 
na tdicę, roznosząc rzeź i gwał i 
po mieście... 

A l e jośli o praoy reżysera 
obrazu, Henryka Szary, można 
mówić ty lko z największem u-
znaniem, podobnie jak o pracy 
czołowych artystów, to nie trze 
ba przytem zapominać o tym 
ukry tym bohaterze „Przed­
wiośnia", jakim był tu statysta. 
Cała kopalnia znakomitych ma­
sek i sylwetek, — golkonda u-
kry tych talentów ukaże się tu 
widzowi, olbrzymia ilość ślicz­
nych dziewcząt, wspaniałych ty 
pów męskich — a wszystko to 
ożywione wspólnym płomie­
niem entuzjazmu, entuzjazmu 
podsycanego genjuszem Wiel ­
kiego Pisarza i sztuką reżysera. 

Z jakąż niecierpliwością ocze 
kujemy wszyscy tego wspania* 
łego f i lmu I St< 

X — 

Zamówienia 
obłąkanego prze-

mysłowca. 
N i e z w y k ł e oszus two . 

Założyciel i wydawca: Jan Stypułkowskl 
Redaktor naczelny: Franciszek Probst, 

Zdarzył się tuta j n iezwykły 
wprost wypadek, mogący być 
tematem dla ciekawej nowel i w 
stylu Edgara Alana Poego. 

Oto w szeregu magazynów 
berl ińskich zjawił się starszy, 

dystyngowany mężczyzna, 
k tó ry podając się za przedsta­
wiciela wielk iej fabryk i parys­
kiej, przyjął mnóstwo zamówień 
i na ich poczet otrzymał k i lka­
naście zaliczek na łączną sumę 
300 tysięcy marek. 

K t o wie, i lu kupców jeszcze 
byłby ten warjat naciągnął, gdy 
by nie zmysł spostrzegawczy 
pewnego lekarza, k tó ry bawi ł 
właśnie w sklepie w chwil i , gdy 
warjat t isi łował schwytać nową 
ofiarę. Oto lekarz ów stwier­
dził niewątpl iwie, iż rzekomy 
przemysłowiec jest obłąk—^/m. 

Okazało się następnie, iż ów 
warjat przebywał przez dł i^szy 
czas w zakładzie dla obłąka­
nych, lecz ponieważ lekarze u-
znali go za nieszkodliwego dla 
otoczenia, choć nieuleczalnie 
chorego, oddali go opiece domo 
wej. Warjat często oddalał się 
z domu i bawi ł się w „pr«emy« 
slowca". 
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p* Od pewnego czasu 
We województwa non 
frasowała dobrze zon 
°a szajka 

kasiarzy-włamvwj 
•torą z dodatnim dla J 
Idtatem przeprowadzi 
'Wypraw. 
L W dniu wczorajsza 
«zono „wypad" 

na kase koleiow 
•«V Starej Wsi pod Kar 

Po rozbiciu kasv r 
Wamywacze znaleźli 
kanaście złotych. Ponl 
był zbyt mały w ł a n w 
wali się do rozprucia 

drugie! kasv 
Ogniotrwałej, jednak w 
fecej chwili zostali sd! 

Zawiadomione o \ 

zorganizowany w C« 
nie kolonji letnich < 

Otwarcie nasta 

Udai 

Inżynier Volkht 
chodzie 

Niezrażony nieudt 
towe, jak wiadomi 
ulepszonego typu. 
jazdę na torze „A 

jechał z szyc 

H P O l L 
Konstantynowi 

ł " 

Początek seansów co 
w soboty niedziele i 

godzinie 2 ei 

Ceny mieisc na 
seans od 50 groszy. 


